
W. 203. — Rocznik XXi.
Kuryer Poznański

wyehodsi eodziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

*rS, -----------
i&edakcya :

przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ek spę
dy cy a :

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Niedziela, 4 września 18SS.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs-Preis
liste p. 1802 Abtheilung II. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki,

Cena ogłoszeń 
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Raj eh mann i Kr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
B.aasenatein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

AJBNGYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
— R. M o s s e, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburj 
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite i

Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Olóliiil Artjjastersłi » sprawie cholery.
, tloryan,

ae zmiłowania Bożego i św. Stolicy Apostolskiéj 
łaski, Arcybiskup gnieźnieński i poznański, Legat

urodzony etc.,
wszystkiemu Duchowieństwu wiernym

Chrystusowe pozdrowienie i błogosławieństwo 
w Panu.

Gdy Pan Bóg w niedopieczonych wyrokach 
mądrości swojéj ludziom potęgę Swoją objawia i przy
pomina im widocznie, że On jest Panem życia i 
śmierci, w obec nawiedzenia cholery, która, lubo do
tąd w dalszych od nas stronach ofiar wiele zabiera, 
jednak i nam już zagraża, udać się nam najpierw 
należy z pokorą i ufnością do Boga, Ojca miłosier
dzia, aby odwrócił od nas karzącą rękę Swoją. Zna
my ciężkie winy nasze, ale wiemy, że miłosierdzie 
Boże od nich jesj większóm. Niechaj więc popłyną 
w tym czasie modlitwy nasze goręcićj i pełniój przed 
tron Boży, niechaj serca nasze niniejszą trwogę za
mienią na bodziec zbawienny do pojednania się 
z Bogiem w pokucie i zadosyćuczynieniu za grze
chy. „Dowiadujmy się dróg naszych, a szukajmy i 
zwróćmy się do Pana.“ (Treny, Jerem. III, 40).

Niechaj tćż serca, jako rola nawałnicą się uży
źnia i spulchnia, przejmą się czasu tego świętemi 
pobudkami większćj wierności do Boga, gorętszój 
wzajemnéj miłości, gotowości poświęcenia dla bli
źnich i niechaj dusze wszystkie, jako statki przed 
burzą do przystani bezpiecznéj, chronią się do ko
ścioła, przed ołtarz Boga żywego, ze zupełną na
dzieją i ufnością, że tam znajdują zawsze ojcowskie 
pełne miłości ser je Tego, który wyrzekł: „czegóż się 
boicie maiéj wiary, nie wiecieiżem Ja jest w pośrodku 
was.“ Ludzie małćj wiary w najraniejszém trwożą 
się niebezpieczeństwie, my zaś wierząc, „że włos 
z głowy bez woli Bożśj nie spaduie“, oddajmy ze 
spokojem życie nasze, losy nasze, rodziny nasze 
w ręce Boże i z spokojem oczekując, co Pan Bóg 
względem nas rozporządzić raczy, w uczuciu ufności 
jeszcze większśj codzień powtarzajmy: „Bądź wola 
Twoja jako w niebie tak i na ziemi“.

Sercem wdzięcznem dziękując Panu Bogu, że 
dotąd ta ciężka plaga do nas nie zawitała „jeźliby 
i na nas przypadła złe, miecz sądu, powietrze i głód“, 
wedle wezwania Bożego: „Staniemy przed domem 
tym, (Bożym) przed oczyma Twemi, w którym wzy
wane jest imię Twoje a będziem wołać do Ciebie 
w uciskach naszych y wysłuchasz y wybawisz“ (II 
Paralip. XX, 9).

Nadzieja i ufność w opiekę Bożą nie zwalniają 
nas atoli od obowiązków zabezpieczania się od za
razy środkami, jakie doświadczenie i nauka wska
zują, miłość zaś własna i bliźniego wymaga, abyśmy 
juz dziś szli za wskazówkami, które zapobiedz mogą 
powstaniu lub szerzeniu się zarazy. Ta miłość też 
bliźniego wymaga, aby każdy był gotów ratować 
bliźniego swego wedle możności swojej i mam na
dzieję, że wierny chrześeianin każdy spełni chętnie 
i bez trwogi ten obowiązek, gdyby tego było po
trzeba.

Dla uproszenia zaś u Pana Boga łaski, aby 
odwrócił od nas zbliżającą się klęskę, odmawiać bę
dą dusz pasterze bezpośrednio po kazaniu z ambony 
w języku polskim resp. niemieckim we wszystkie 
niedziele i święta:

1) Oratio pro vitanda mortalitate (intra missas
vot.);

2) oratio pro quacunque necessitate (12 intra 
Oration. ad diversa) oraz

3) trzy Zdrowaś Marya.
We Mszy świętćj zaś dołączać będą kapłani 

te dwie kolekty, o ile przepisy liturg. na to po
zwalają.

W najbliższą zaś niedzielę po odebraniu niniej
szego okólnika, który po kazaniu ma być przeczyta
nym, Wielebni dusz Pasterze przy wystawieniu Naj
świętszego Sakramentu w Monstrancyi odmówią z lu
dem litanią do Wszystkich Świętych i odśpiewają 
supiikacye oraz dwie wymienione powyżćj kolekty.

Dan w pałacu Moim Arcybiskupim w Pozna
niu dnia 1 września 1892

f Floryan,
Arcybiskup gnieźnieński i poznański. 

Módlmy się.
Boże, który nie śmierci, lecz pokuty pragniesz 

grzeszników, wejrzyj łaskawie na lud Twój nawra
cający się do Ciebie i skoro się pobożnie garnie do 
Ciebie, odwróć od niego miłościwie kary gniewu 
Twego. Amen.

Boże, moc i ucieczko nasza, wysłuchaj pobo
żnych kościoła Twego błagań i Ty sam, pobożności 
sprawco, spełnij, ażebyśmy, o co z ufnością błaga
my, rzeczywiście otrzymali. Amen.

Poznań, 3 września.

Z bieiącój chwili.
(Rosyjska i francuzka ambasada podczas pobytu Stambu- 
łowa w Carogrodzie. — Stósunki brytyjsko francuzkie. — 

Uczta w Filipopolu).
Wizyta Sfcambułowa w Carogrodzie pozostanie 

na długi czas wdzięcznym przedmiotem dziennikar
sko-dyplomatycznych komentarzy. Mnożą się one

wraz z nowemi szczegółami i szczególikami, które 
rzucają jaskrawe światło na sympatye i antagoni
zmy mocarstw europejskich. Londyński „Times“ 
donosi w ostatnim numerze, że rosyjska ambasada 
w Carogrodzie, dowiedziawszy się, iż sułtan zamie
rza przyjąć Stambułów», wysłała do pałacu drago
mana Maksimowa z listem do Sarya paszy. W li
ście tym powiedziano, że ze względu na egzekucyą 
w Zofii i na publikacyą fałszowanych dokumentów, 
znieważających Rosyą, car żywi nadzieję, że sułtan 
nie przypuści Stambułowa przed swoje oblicze. Je
den z prywatnych sekretarzy sułtana, Raghib bey, 
przeniósł Maksimowowi pozdrowienie swego pana i 
oświadczył równocześnie, że Bułgarya jest lennćm 
państwem Turcyi, a Stambułów wybitnym poddanym 
sultana — nie można mu zatćm odmówić audyeucyi, 
jeśli chce złożyć hołd swojemu monarsze. Te przed
stawienia, acz bardzo lojalne, nie przemówiły je
dnakże do logiki pana Maksimowa. Przybył on na 
pokoje Sureya paszy, aby strzedz przebiegu fatalnój 
audyencyi, a gdy sułtan wysłał jednego z dworzan, 
celem pozbycia się natarczywego świadka, cofnął się 
waleczny Moskal do podwoi Kiazima beja i tam 
pozostał aż do rozpoczęcia selamiku. Gdy się atoli 
ostatecznie przeświadczył, że niczego dokonać nie zdoła, 
powiadomił o swych bezskutecznych usiłowaniach 
rosyjską ambasadę, która uciekła się po ostatni ra
tunek do ambasadora francuskiego. Wierny sprzy
mierzeniec udał się tćż do sułtana i na prywatnćj 
audyencyi starał się go przekonać całą siłą swojćj 
wymowy i argumentacji o możliwych fatalnych na
stępstwach, jakie wywołać może przyjęcie Stambu
łowa, zaciętego wroga wszechmocnego cara. Nie 
stety, nie lepićj mu się powiodło, jak M&ksimowowi, 
i musiał jeszcze doznać tćj mor&lnćj boleści, że wy
chodząc z pałacu, słyszał, jak Stambułowa wzywano 
do sułtana.

Jak śmiesznie i dziecinnie przedstawia się w obec 
tych oficyalnych usiłowań i rozpaczliwych zabiegów 
ambasady rosyjskiej zapewnianie petersburgskich 
dzienników, że rząd rosyjski drwi sobie z Stambu
łowa i jego wizyty u sułtana. Hypokryza rosyjskich 
dzienników pobudza nas tylko do śmiechu, bo z tćj 
strony nie spodziewali się nic szlachetniejszego, lecz 
służalczość dyplomatów wolnćj, demokratycznej, ba, 
nawet rewolucyjnej Francji wzbudza bezbrzeżną 
litość. Zaiste, gdyby Wielki Napoleon powstrl 
z grobu, nie poznałby swego narodu.

Kilka już miesięcy przed wybór imi angielskie- 
mi obracały się kombinacye polityczne w zacza
rowanym kole stósunków brytyjsko-francuzkich, a od 
czasu zwycięztwa Gladstona obiega coraz bardziej 
natarczywa pogłoska o zbliżeniu się obydwóch mo
carstw. Obecnie stwierdza także i paryzki kores
pondent monachijskiej „Allg. Ztg/, iż w dyploma
tycznych kołach panuje przekonanie, że gabinet 
Gladstona, dzięki swemu zasadniczemu stanowisku, 
będzie przychylniejszym dla Prancyi i Rosyi. Mia
nowicie stósunek Anglii do Piaueyi nie będzie tak 
obojętnym i tak zimuo urzędowym, jak to było za 
panowania Salisburego. Już obecnie jest więcej na
dziei, iż pewne kwestye, które dotychczas pomiędzy 
obu państwami ciągle były niezałatwione, przyjdą 
teraz pod bliższy rozbiór. Nowy gabinet nie pro
wadzi mianowicie dalej owej nieco zaczepnej polity
ki względem Maroko, a w ten sposób usuwa jedno 
niebezpieczeństwo zatargów.

Krokiem ku temu zbliżeniu sia być odwołanie 
przez rząd angielski obecnego ambasadora angiel
skiego w Paryżu, lorda Dufferina, i równocześnie 
odwołanie także lorda WaddiDgtona ze stanowiska 
ambasadora francuzkiego w Londynie. I jedno i 
drugie byłoly spełnieniem gorących życzeń stronni
ctwa radykalnego we Prancyi. Organa tego stron
nictwa prowadzą od pewnego czasu zaciętą walkę 
przeciw obu wspomnianym mężom stanu. Co do Du
fferina nie mogą mu tego darować, iż w czasie po
bytu cesarza Wilhelma w Coves, j ździl tam, co do 
Waddingtona zaś, razi ich zawsze angielskie jego 
pochodzenie. Obecnie dał im nowy powód do walki 
przeciw sobie san lord Waddington, podnosząc w 
mowie swojej przy otwarciu posiedzeń rady departa
mentu Ai3ue — o którćj już donieśliśmy — iż na
leży się Papieżowi wdzięczność ze strony republik.:ń- 
skićj Prancyi za wystąpienie jego na rzecz republi
ki wobec monarchistów. Lord Waddington miał 
zresztą opowiadać swym kolegom, w radzie depar
tamentu Aisne, iż sam zamierza w krótkim czasie 
usunąć się z zajmowanego stanowiska. Z innćj stro
ny podnoszą w prasie franeuzkićj myśl, by Lord 
Waddington pomieniał się o swe stanowisko z obe
cnym franco z kitu ministrem spraw zewnętrznych Ri- 
bolem, lub by Ribot został ambasadorem w Londy
nie, a Preycsnet złożył obowiązki ministra wojny, na 
którego z jenerałów, sam zaś objął po raz trzeci 
tekę spraw zewnętrznych.

Na zakończenie uroczystości, połączonych z 
otwarciem wystawy filipopolskiej, dałks. Ferdynand 
obiad dworski, w którym wzięło udział całe mi ,i- 
sterstwo, wybitniejsi wystawcy i przedstawiciele pra
sy, oraz turecki specyalny komisarz dla wystawy 
Dżemal bej i sekretarz wakufów Reszid bej. Ogó 
łem zasiadło do stołu 50 osób. Książe, który sie
dział między Stambułowem i Dżemalem bejem, 
wzniósł następujący toast: „Jestem szczęśliwy, iż 
widzę dziś przy moim stole specjalnych delegatów 
mego dostojnego suzerena, sułtana, którzy przybyli 
oglądać wystawę. W d ięczny jestem za ten objaw 
życzliwości ze strony sułtana dla nas. Dziękuję tak
że sułtanowi za łaskawość, iż swoim poddanym ze

zwolił, aby zwiedzili wystawę. Piję na zdrowie 
sułtana.

Toast przyjęto okrzykami, poezem powstał 
Dżemal bej i w języku tureckim podziękował księ
ciu za lojalne wyrazy, dodając, iż zakomunikuje je 
niezwłocznie dostojnemu swemu monarsze. — Mini
ster spraw z granicznych Greków dziękował wysta
wcom, a w szczególności dziękował przedstawicielom 
prasy, którzy przybyli do Pilipopola, ażeby zdać 
sprawę zagranicy o postępach Bułgaryi i o jćj po- 
kojowćj i cywilizacyjnej działali ości.

Paryż, 2 września. Deputowany Basly roz
mawiał dzisiaj z prezesem ministrów, p. Loubetem, 
o położeniu w kopalniach w departamencie półno
cnym i potwierdził, że został tam pokój przywró
cony. Robotnicy żądają atoli opieki wobec konku- 
rencyi robotników belgijskich. Basly zamierza dla 
tego interpelować rząd na przyszłej sesyi.

Doniesienie pewnego dziennika, jakoby wysłano 
zasiłek do Dahomeju, jest bezpodstawne.

Rzym, 2 września. Jenerał żandarmeryi, Oli
vieri, wyjechał do Sycylii, aby R.mże poczynić za
rządzenia przeciw rozbójnictwu.

Londyn, 2 września. Biuro Reutera donosi 
z Buenos-Ayres, że wczoraj prezesem senatu wy
brano Yarelę; dawniejszy prezes Roea przepadł 
dwoma głosami.

Catania, 2 września. Wybuch Etny staje 
się znowu coraz silniejszy. Połączyły się dwa stru
mienia lawy i zrządzają znaczne spustoszenia.

Szczecin, 2 września. Król duński przybył 
tu dzisiaj przed południem i udał się jachtem do 
Kopenhagi.

Nowy Jork, 2 września. „New-York He
rald“ donosi z Valparaiso, że rząd chilijski zaciągnie 
nową pożyczkę w Londynie.

Estevo Serzedelło został wybrany tymczasowo 
ministrem finansów.

Zegań, 2 września o godzinie 10 wieczorem. 
Przy wyborach uzupełniających oddano głosów na 
dr. Mullera (wolnomyślny) 6177, na właściciela dóbr 
rycerskich Klitzinga (konserw.) 4517.

Wiedeń, 2 września. Do „Polit. Corresp.“ 
donoszą z Rzymu, iż szczególniejszą uwagę zwróciła 
tam okoliczność ta, że podczas posłuchania nowego 
ambasadora włoskiego hr. Lanzy u cesarza Wil
helma, był obecny hr. Caprivi. Dotychczas było 
zwyczajem, iż podczas pierwszego przyjęcia nowo- 
mianowanych zagranicznych przedstawicieli przez mo
narchę niemieckiego, bywał obecny tylko sekretarz 
stanu spraw zagranicznych.

Bukareszt, 2 września. Na linii kolejowej 
między Sinaia i Plcesti zetknęły się dwa pociągi. Z 
persona,łu kolejowego zginęły 2 osoby, a 6 odniosło 
ciężkie uszkodzenia.

Na dworcu w Sinaia kanclerz poselstwa rosyj
skiego w Bukareszcie, Włassow, znieważył czynnie 
urzędnika stacyi, który me cheiał mu pozwolić wejść 
do pociągu, będącego już w ruchu. Wypadek ten 
nie będzie miał żadnych następstw, gdyż Włassow 
przeprosił obrażonego.

* W najnowszym, numerze kościelnego „Dzien
nika Urzędowego“ znajduj my następujące rozporzą
dzenie Najwyższćj Władzy duchownćj :

„Polecamy Szanownemu Duchowieństwu, aby 
ze względu na grożące niebezpieczeństwo chole
ry w najbliższą niedzielę z ambony lud wierny 
przestrzegli przed pielgrzymowaniem na odpusty 
do sąsiednich lub dalszych parafii, i aby go za
chęcili do ograniczenia się, póki niebezpieczeń
stwo wspomniane nie minie, na własnem para- 
fialnem nabożeństwie. W przeciwnym razie na- 
rażanoby się na nieprzyjemności i na kary ze 
strony policyi. (cf. § 327 prawa cesarstwa 
niem.).“

Jak z powyższego komunikatu widzimy, a nad
to z wiarogodaego źródła się dowiedujemy, nie od
nosi się zakaz rejeneyi z duia 27 z. m., ogłoszony 
na str. 333 Amtsblattu, do nabożeństw odpustowych 
samych, leoz przestrzeg a jedynie przed tłum lemi po
chodami pielgrzymiemi z dalszych parafii i zabrania 
nadto wszelkiego handlu w pobliżu kościołów, w któ
rych się odpust odprawia. Zakaz ten natomiast nie 
dotyczy pod żadnym względem wykonywania obo 
*iązków religijnych parafian w miejscu położonego 
kościoła (czy to głównego, czy filialnego). O ile 
nam też wiadomo, zaleciła także rej en: ja podwła
dnym sobie władzom, aby przy przestrzeganiu prze
pisu rejeneyjnego obchodziły się jak najoględnićj z 
publicznością. Wobec tego nieprawdopodobną nam 
się wydaje wczorajsza wiadomość ks. prób. Krót
kiego, wedle którćj na czas odpustu drogi do Gór
ki obsadzone być mają przez żandarmów. Przecież 
pojedyńezych osób, zdążających na odpust, nikt z 
drogi cofać nie będzie, choćby też pochodziły z iu- 
nćj parafii! _______________

* Polskie strachy. Zupełnie na nasz sposób 
pojmuje najnowszą wrzawę antipolską katolicka

„Germania.“ Pisze ona: „Obawa przed dalszemi pre- 
tensyami polskiemi ogarnęła mnićj więcćj całą prasę 
„liberalną.“ Świeżo donosi „Magdeb. Ztg.“, że 
z Berlina naczelnicy polskićj agitacyi powiadomieni 
zostali, jako dalsze życzenia polskie nie znajdą 
uwzględnienia. Oiekawa rzecz byłaby dowiedzieć 
się kogo tam uważają jako naczelników (Spitzen) 
polskiój agitacyi? Spodziewać się należy, że „Magd. 
Ztg.“ niebawem poda w tćj mierze bardzo pożądane 
bliższe objaśnienia.“

I my o to już wczoraj pytaliśmy. Tymczasem 
poznański „Orędownik“ stara się przyciśniętą do 
muru „Magdeb. Ztg.“ wybawić z kłopotu. Pisze on:

„Ciekawa to rzecz, kogo „Magdeb. Ztg.“ uwa
ża za „Spitzen“, czy tylko p. J. Kościelskiego, czy 
deputacyą z memorjałem, czy też tych, co stoją po 
za „Kuryerem“ i pisują znane listy do „Czasu.“

„Dla tego to rzecz ciekawa, bo znaną jest rze
czą, że patronowie „Kuryera“ i ów korespondent 
poznański do „Czasu“ w atakach na warstwy śre
dnie (!!) wyprzedzili berlińskiego „Reichsanzeigera“ 
i raciborskiego „Anzeigera.“

Ma teraz „Magdeburger Ztg“ pole odwdzię
czyć się „Orędownikowi“ choćby twierdzeniem, że 
do polskich „Spitzen“ rzeczywiście należą raczój 
„patronowie“ „Kuryera“, a nie „Orędownik“, cho
ciaż mu to bardzo bolesno.

Niechże się dorabia: co nie jest, być może, a 
gdy się ambicyjka poznańskiego Robespierre’a za
spokoi, ustaną tćż zaraz w bujnćj jego wyobraźni 
„ataki na warstwy średnie“, o które posądza sfery, 
pisma i ludzi, którym się nigdy nie śniło o nich.

W numerze 202 pisma swego pod napisem: 
„Nie zdrowe stósunki“, wykonuje poznański Robes- 
pierre sam bardzo gwałtowny atak na „warstwy 
średnie“, zarzucając im, poniekąd słusznie, nieudol
ność i niedbałość. Czyż on sam ma przywilej wy
tykania błędów komukolwiek?

Niedawno lżył po prostu warstwy średnie, że 
o poważnych rzeczach nie potrafią poważnie rozpra
wiać, teraz zarzuca im, że nawet gości obsłużyć nie 
potrafią przy liczniejszóm żebranin! Wolnoó Tomku 
w swoim domku, ale nie wolno wspólnćj a obowiąz- 
kowćj własności wielu, uważać za swoją wyłączną. 
Oczywiście w socjalistycznych sferach pojęcia o wła
sności gmatwają się coraz bardziój, a kto tą drogą 
stracił poczucie prawdziwie polskićj solidarnośoi, 
nękany bywa w resztkach sumienia strachami po- 
dobnemi do tych, które nękają „Magdeburger Ztg“ 
i wszystkich „liberałów“, od czerwonego do szarego 
końca.

Uwagi na czasie.
XVI.

Klęska długotrwałych a tak ciężkich upa
łów i posuchy, nadto wzrastająca obawa przed 
groźną zarazą, nie usposabiają umysłów do swo
bodnego myślenia i wymiany myśli. Złe dziś, 
gorsze może być jutro!

Ale cóż to wszystko nada? Nie można 
i nie powinno się przecież zaniedbywać spraw 
rzekomo odleglejszych, że inne rzekomo bliższe, 
trzymają nas właśnie w kleszczach.

W czasach klęsk trzeba się przedewszy- 
stkiem polecić opiece Boskiej. Wszakże nawet 
kosmopolityczny i złotemu cielcowi oddany Ham
burg — podobno się modli. Zapewnie — na 
swój sposób, — wołają i oni: od powietrza.... 
wybaw nas Panie! Kiedy trwoga to do Boga! 
znana rzecz.

Poleciwszy się Bogu, nie należy czekać, 
aż się jedne klęski skończą a drugie zaczną, bo 
kiedyż ich niema? Zwykłym trybem nie usta
wać więc w znojnej pracy, jaką Bóg przezna
czył, a więc i w pracy myślenia.

My zaś podwójnie zadaniu temu poddawać 
się powinniśmy, bo prócz Boga nikt za nas nie 
myśli, nikt się o nas nie troszczy, a wszech
stronne zaniedbanie nas czeka na każdym 
kroku.

Kto chce i umie myśleć, bez końca spo
tyka zadań i problematów, które rozwiązać tru
dno, których nie rozwiąże ani jednostka, ani 
chwila, to prawda, ale mimo to w prawdziwie 
zbiorowój pracy należy się każdemu, żeby sił 
swych raz po raz próbował.

Dzieje się też to na wszystkie strony, 
a skutek zobaczy przyszłość na pewno, rzadko 
teraźniejszość!

Nie wszystkie usiłowania myślenia jawne 
są na zewnątrz, nie wszystkie znajdują wyraz 
przystępny dla drugich. A może właśnie te 
cichsze, domowe rozmyślania są najobfitsze 
w skutki a przynajmniej w szczere, niekłamane 
chęci.

Któraż rodzina, którzyż rodzice nie myślą 
szczerze naprzykład o przyszłości dzieci? jakie 
im dać wychowanie, jakie wykształcenie, do ja-



kiego ich pokierować zawodu, żeby godnie speł- 
nii_\ obowiązek przyszłości w rodzinie, w społe
czeństwie, w narodzie, w świecie? Prawie po- 
wiedzieć można, że niema i u nas jednostki, 
któraby o tern nie myślała, którejby myśl ta 
me ciążyła ołowiem na sercu i duszy.

Jest to więc najpopularniejsza myśl z wszy
stkich, jakie nas zaprzątają, jeżeli zaprzątają 
w ogóle.

Więc • 0 potrąćmy tu kilku słowy, 
jeżeli mamy pisać o sprawach, będących na 
czasie, bo sprawa ta jest nieustającą sprawą na 
czasie.

Zacznijmy od tego, co inni myślą, a przy 
najmniej w ostatnim czasie „głośno myśleli“.

ięc mówią: upadamy w inteligencyi; 
trzeba nam przedewszystkiem wzmódz podupa 
dający zasób inteligencyi wyższej, „przewo
dnej“ — a więc kształcić nam trzeba młodzież 
do wyższych zawodów naukowych.

Czy rzeczywiście inteligencya nasza się co
fnęła? Bardzo ciekawą rozmowę miałem w tśj 
mierze niedawno z jednym z naszych licznych 
kapłanów światlejszych. Twierdził on, że rze
czywiście światłość społeczeństwa naszego się 
zamroczyła, a nie przypisywał faktu tego wyłą
cznie stósunkom politycznym, zewnętrznym, lecz 
memniój i wewnętrznym. Twierdził on, że po
kolenia ostatnie, może przedostatnie, nie miały 
w dostatecznej mierze przykładu, któryby dzia
łał na młode umysły rozświecająco i podnoszą
co. Dla tego pokolenia te zgnuśnialy, zaryły 
się w jałowość życia duchowego, zmalały. Tru- 
dnoby dziś już o tem z całą otwartością mówić 
publicznie, bo trzebaby poruszać takie czy owa 
kie wpływy, nierozdzielne od osób.

Faktem jest niezaprzeczonym, że pokolenia 
świeższe, mało stósunkowo wydały „wyższych“ 
inteligencyi. Jednostki takie policzyć można na 
palcach. Mówimy tu o naszych dzielnicach 
oczywiście.

Faktowi temu zaprzeczyć nie można. Za
chodzi więc tylko pytanie, czy to jest objaw 
upadku duchowego wogóle?

Spółeczeństwo każde uważać to sobie po
winno za chlubę i wielką korzyść, jeżeli wśród 
niego wyrobią się i wybiją liczne inteligencye 
niepowszednie, sterczące duchem ponad poziom 
zwykły. Jest też niewątpliwie objawem pewne
go rodzaju cząstkowego upadku, a przynajmniej 
niezdrowia, jeżeli w społeczeństwie duchy wyż
sze budzą niechęć i nieledwie naigrawanie, je
żeli im niedorostki duchowe mają i chcą pod
stawiać nogi i zadawać trudności lub trudno- 
stki. Ale zupełnie jeszcze nie jest samo przez 
się objawem upadku, jeżeli liczebnie inteligencya 
wyższego rodzaju się cofa. Byle tylko wogóle 
inteligencya przeciętna, średnia i niższa, się roz
powszechniała i rozmnażała!!

A tak- jest właśnie u nas. I to jest fa
ktem niezaprzeczonym, a bardzo pocieszającym.

Mamy przecież liczne i światłe duchowień
stwo, mamy coraz liczniejszy stan lekarski, co
raz więcój prawników jako obrońców, a w han
dlu i przemyśle, nawet rzemiośle odznaczają się 
już coraz liczniejsze jednostki. W końcu zaś, 
jeżeli obok tego liczna rzesza samouków i nie- 
douków na wszystkich polach, nie zawsze i nie 
pod każdym względem, jest błogosławieństwem 
dla społeczeństwa, to przecież i w tej massie kryje 
się, ujawnia pewien zasób inteligencyi dodatniej, 
jakiśj dotąd nie znaliśmy. Wyszumi ona z cza
sem i sama poznawszy swe niedomagania, podda 
się ufhiśj powadze — prawdziwej.

NAJMŁODSI.
(108> POWIEŚĆ

pnes
Adama Kjreehawleeklego.

Część druga,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 202.)
Jerzy stał jeszcze, rozglądając się dokoła. Za

jęty wrażeniami tego wspaniałego obchodu i spo
strzeżeniami, jakie mimowolnie czynił, zapomniał on 

.że B^wnym celem jego tn przybycia nie był 
ślub księcia de Sarthes, lecz Ola. Ale jakże ją
było można dostrzedz w tym tłumie ?

Rzucił okiem raz jeszcze na rzeźbę Pradiera, 
która w głębi ciemności fysowała się jeszcze, jak 
blade, dalekie odbicie, jak niknące zjawisko.

I nagle, obok, przesunął się cień. Postać wy
soka, smukła, ciemna, powstała z klęczek i szła ku 
Jerzemu.

On się w nią wpatrzył całą siłą wzroku.
Na chwilę, w odblasku palącśj się wysoko 

u ołtarza lampy, ujrzał twarz jśj i oczy wzniesione 
do góry, rozmodlone jeszcze, a lśniące łzami.

Nie mógł mieć wątpliwości — to Ola 1
Postąpił parę kroków i wstrzymał się. Ona 

także zatrzymała się jak wryta, zalękniona wido
cznie. Ten człowiek, wychodzący naprzeciw niśj 
z mroków, przeraził ją.

Chciała go minąć. On jśj zastąpił drogę.
—- Po tylu latach — rzekł głosem stłumionym 

ja panią poznałem od razu.
Ola nagle podniosła głowę, wpatrzyła się 

w twarz Jerzego, otworzyła usta, cofnęła się i omal 
me krzyknęła. Jeżeli nie rysy, to poznała głos. 
Ten głos, który był postrachem jśj dzieciństwa, 
który wołał na nią: znajda!

To wszystko rozważywszy, zwłaszcza we
dle naturalnego rozwoju, przychodzimy do wniosku, 

że nadzwyczajnie pożądanym jest jak dla 
każdego, tak i dla naszego społecżeństwa, wzrost 
inteligencyi wyższój, szukającej swych zadań i
celów na najwyższym szczeblu oświaty;

że kogo stać na to materyalnie i moralnie,
powinien się tśj właśnie oświaty w interesie 
ogółu dobijać;

ale,
jeżeli społeczeństwo naturalnym biegiem oko- 

licznośoi, weszło na drogę krzewienia u siebie 
głównie przeciętnej, średniej a w pierwszym 
rzędzie zarobkowej oświaty, nie należy go 
z tej drogi spychać sztucznie i gwałtownie.

Innemi słowy: dobre są dla młodzieży na 
szej zawody wysoko uczone, a między temi np. 
zawód duchowny, lekarski, prawniczy, bo one raz 
wysoko podnoszą ogół oświaty, a obok tego dają 
mniej lub więcej pewne pozycye społeczne. Ale 
nie mniej ważne są dla wielkiej masy młodzieży 
naszej, te liczne a mało u nas znane zawody, 
które przy usilnej pracy dają pewniejszy, pewny 
chleb, a przy tem średnią może tylko, |ale wła
śnie nader pożądaną inteligencyą zarobkową, 
która w zdrowem społeczeństwie powinna być 
dopełnieniem podstaw inteligencyi naukowej, 
wyższój.

Wynika więc ztąd, że powinniśmy młodzież 
naszą i w jednym i drugim kierunku objaśniać 
i na właściwe drogi wprowadzać wedle możności 
i zdolności. Zapewne! Byłoby błędem wielkim, 
gdyby ktoś chciał gwałtem młodzież odwodzić 
od wszystkich zawodów naukowych i artysty 
cznych, jeżeli ku nim okaże powołanie. Ale 
obok tego zachęcać ją należy szczególnie do za 
wodów inteligencyi zarobkowej, bo w stosunkach 
naszych, w każdym razie trudniej o chleb z za
wodu naukowego, jak z zawodu zarobkowego. 
A my sobie powiedzieć musimy; naprzód trzeba 
by ć i żyć, zanim zechcemy rozporządzać wyż 
szemi życia okolicznościami i zadaniami.

Mówią niektórzy, że przedewszystkiem trzeba 
młodzież pchać do zawodów naukowych, bo 
gdyby nas kiedy zawołano na to pole, a nie 
byłoby nas, to byłby i wstyd i nasza strata.

Wymieniliśmy już cały szereg zawodów 
naukowych, w których powodzenie do pewnego 
stopnia mieć możemy i do których garnąć nam 
się należy więcój; do innych może mniej, ale 
byle nie z zasady, że nas mają zawołać. O to 
się nie obawiajmy, żeby nas wołano, naszem za
daniem jest — zdobywać w pocie czoła! nie 
czekać wołania!

A zdobywać bardzo trudno! Stają nam 
na zawadzie nieprzeparte zastępy tak zajadłych 
przeciwników, że gdziekolwiek mogą, nie użyczą 
nam kęsa chleba i stanowiska wpływowego, 
a z drugiej strony długo jeszcze potrwa, zanim 
my się nauczymy stawać tak, żebyśmy sami 
i samochcąc synom i braciom naszym nie prze
szkadzali w możności zdobywania karyer, wy
sokich "w nauce i u różnych władz. A skoro 
tego nie umiemy, skoro nie potrafimy zdobywać 
ciężkim zachodem, a dziwimy się i gniewamy 
tylko, że przeciwnicy nasi fartuchami nie znoszą 
szczęścia na nasze łona, to nie kuśmy się o to, 
o co się dobijać trzeba przez szeregi lat, a od 
czego nas odtrąca z jednej strony nieżyczliwość 
zasadnicza i wzgląd racyi stanu, a z drugiej 
pierwszy lepszy niemądry frazes, który się mści 
porówno na jednostce jak na społeczeństwie 
całem.

Niechęć owa zasadnicza u przeciwników

Przemogła lęk instynktowy, który ją przeją 
i wyciągnęła do Jurka rękę, uśmiechając si< 
smutnie.

— I ja poznaję — odrzekła — poznaję dobrze
On ujął jśj rękę, która mu się zdawała dzi 

wnie delikatna, drobna, jak ręka dziecka. Prze: 
chwilę patrzył jśj w oczy, ciągle jeszcze zalęknione 
Wyszli z kościoła i wmięszali się w tłum uliczny 
Ona pogrążona w myślach, daleka od chwili obec 
nśj; on cały tą chwilą zajęty, a raczśj wrażeniem 
jakiego doznał nagle, ujrzawszy Olę.

Na jśj obojętnie rzucane pytania, odpowiedzią 
w kilku słowach, wskutek jakiego zbiegu okoliczno 
ści znajduje się w Paryżu. Instyktownie czuł je 
dnak, że to mało zajmowało Olę. On tśż mówi 
bez ożywienia, machinalnie i wkrótce zamilkł.

Mijając latarnie uliczne, lub wystawy sklepów« 
rzęsiście oświetlone, rzucał spojrzenia na jśj twars 
i postać, widniejącą w tych blaskach. W tśj kobiecie 
dziwnie pięknśj, wspaniałśj, idącśj krokiem śmia
łym, poruszającśj się swobodnie, w toalecie powa- 
żnśj ale wytwomśj, odnajdywał rysy dav.net Oli 
owśj znajdy oksanińskiśj, zahukanśj, nieśmkiśj, ucie 
kającśj przed nim w szalonym pędzie przez burzany, 
w podartśj, brudnśj koszulinie.

Patrzył i własnym oczom nie wierzył. Chciai 
rozmowę rozpocząć i pierwszego słowa znaleśó nie 
mógł.

Szli tedy milcząc przez wielkie bulwary, nie 
szukając przejść bliższych, jak ludzie, którzy się nie 
spieszą. Z bulwaru św. Magdaleny weszli na bul
war des Capucines, potem na włoski i przez dalsze 
bulwary Montroartre i Poissoniśre na bulwar 8t. De
nis. Tu w miejscu, gdzie się ten bulwar krzyżuje 
z ulicą Strassburską, Ola zwróciła na prawo, na bul
war Sebastopolski.

Szli jeszcze chwilę, mijając kilka ulic poprze
cznych.

Nagle Ola wstrzymała się i po raz pierwszy 
podniosła wzrok na milczącego swego towarzysza, 
który naprzeciw niśj przystanął.

naszych, jak i nasze własne niepomiarkowanie, 
mścić się mogą także i na pracującej inteligen
cyi zarobkowej, ale już nie tak stanowczo, jak 
na inteligencyi naukowej. Tu na polu ekono- 
micznśj pracy łatwiśj zacierają się przeciwień
stwa, łatwiej wybaczają sprzeczności, umiejętność 
i współzawodnictwo wolniejsze mają pole.

Ależ to okropnie pomyśleć, powie ktoś, że 
skazani być mamy na poniżenie [społeczne, na 
degradacyą zawodową, my, którzy tak chętnie 
śniliśmy o tśm, żeby dzieci nasze wychodziły 
tylko na biskupów, ministrów, jenerałów itd.....

Mamyż samochcąc zamykać sobie drogę do 
wyżyn społecznych? O nie! Ale liczyć się 
musimy z okolicznościami zewnętrznemi i wewnę- 
trznemi.

Nie od góry zapełniać zresztą należy spo
łeczne niedobory. Skoro zapełnimy od dołu 
wszystkie szczeble niższe, łatwiśj nam będzie 
wstępować na wyższe. Zyskamy podstawę, któ- 
rśj nam dziś brak wszędzie. Od dołu budty- 
my! Skoro niższa i średnia inteligencya za
robkowa odznaczy się w pracy i zbierze ka
pitały, których nam wszędzie brak, wykwitać 
z niśj będzie naturalnym rozwojem coraz wyż
sza, a ta nie będzie się czuła tak osamotnioną, 
jak dziś.

Ileżby się na ten właśnie temat jeszcze po- 
wiedzić mogło. Ale może i tak już za wiele 
się powiedziało — na razie, choć zaledwie po
wierzchownie dotknięto przedmiotu.

Na zakończenie kilka tylko jeszcze uwag 
poszczególnych, których już dziś obszerniśj roz
prowadzić nie podobna.

Starajmy się o to, żeby nasza młodzież mę- 
zka i żeńska zachowała zdrowie cielesne. 
Czerwonych pełnych policzków nam potrzeba, 
pełnych mięśni zamiast wybladłych lic i wychu
dłych postaci. Mens sana in corpore sano. Wy
nędzniałe pokolenia młode pomrą, zanim żyć 
zaczną!!

A nareszcie młodzież niech będzie młodzie
żą nie tylko w pracy, ale i w zabawie.

Głównie jednak, niech ta młodzież nie szu
ka zabawy w grze wkarty, bo w tśm jest za
bicie ducha a nie w pracy na chleb!

Domarat.

Mowa ks. Biskupa Haffhera
wygłoszona na wiecu katolików niemieckich w Mo- 

guncyi ua pierwszem zebraniu publicznem,
która stała się przedmiotem tylu inwektyw pism 

liberaluych i protestanckich, brzmi w dosłownym 
teksęie^Jak następuje:

„Wielce szanowni Panowie! Chętnie czynię 
zadość życzeniu czcigodnego pana prezesa. Pozwólcie 
mi atoli najprzód dać folgę osobistemu uczuciu, uczu
ciu radości, iż powróciłem do dawnćj ojczyzny (Bra
wo!) Od lat 30 mam zaszczyt należeć do tych ze
brań. Minęło lat 23, jak w Frankfurcie n. M. w 
1863 r. pierwszą wygłosiłem mowę. Niestety od 7 
lał jestem z tego koła wykluczony. Ostatnia mowa, 
którą przed siedmiu laty wygłosiłem w Monasterze, 
nie miała następczyni. Były to dwie całkiem odrę
bne mowy, ta pierwsza i ostatnia. W pierwszćj z 
młodzieńczą odwagą powitałem wzrost katolickiego 
życia wśród nowych stósunków, a w ostatniśj skre
śliłem bardzo poważny obraz — działania idei nie- 
chrześciańskich. Dziś nie będę przemawiał ani tak 
różowo, ani też tak ponuro, jak wówczas. Gdy się 
przez siedm lat nosiło krzyż biskupi, to przywykło 
się mieszać i hamować swe uczucia. Odczuwam te
raz głęboko słowa, które św. Augustyn napisał w 
końcu swśj książki o mieście bożem i które zgroma
dzeni przed dwoma laty we Fuldzie biskupi pruscy 
położyli na czele swego listu pasterskiego. Tak by
wało po wszystkie czasy, powiada wielki nauczyciel

— Zdaje się — rzekła — że spotkawszy się 
po tylu latach, nie mamy sobie nic do powiedzenia.

Wzrok jśj mimowolnie zatrzymał się na twarzy 
Jerzego.

Tak! to były te same rysy, które ją przerażały 
niegdyś, w dzieciństwie, swoim wyrazem. Tylko 
teraz zmężniałe, dorodniejsze. Postać wysoka, bar
czysta, była pełna siły; mimowolnie Ola uczuła się 
małą, słabą fizycznie, wobec tśj postaci, która stała 
przed nią, ze wzrokiem sztywnie w nią utkwionym. 
W tym wzroku nie było już dawnego szyderstwa; 
w oczach małych, jakby przymkniętych, o barwie 
niezdecydowanśj, przebijały się jaskrawe błyski i 
wnet gasły, tłumione, nieśmiałe.

Słowami Oli Jerzy uczuł się mocno zmięszany.
— Rzeczywiście — bąkał — milczę, bo wła

snym oczom wierzyć nie mogę.
Ola się zaśmiała.
— Nie chcesz pan wierzyć — odparła — że 

a oksanińska znajda, za którą uganiałeś po ste
lach, grożąc jśj szpicrutą, stoi dz:ś przed tobą na 
inlwarze St. Denis, w stolicy świata; że zamierza 
)yó artystką samodzielną, patrzącą śmiało przed sie- 
)ie. Cuda dzieją się czasem na świecie!

Sipajłło się obruszył.
— Nie spodziewałem się — rzeki — że pani 

e wspomnienia wznawiać będziesz. Zbliżając się do 
>ani, sądziłem...

— Żem zapomniała — przerwała Ola, Mylisz 
się panie Jerzy, ja nie zapomniałam nic i dziś tak 
dobrze, jakby to było wczoraj, pamiętam chwilę, 
w którśj widzieliśmy się z bliska raz ostatni. Pa
miętam Nastkę, która mnie ujęła w objęcia skrwa
wioną, nieprzytomną; widzę ciebie z szyderstwem na 
ustach, jak wchodzisz do oksanińskiego dworku, wi
dzę odjeżdżającego zwolna...

Wstrzymała się chwilę i z pewnem wahaniem, 
prawie szeptem, dodała:

— Pana Zygmunta...
— Więo masz pani żal do mnie jeszcze teraz... 

po latach tylu! — zawołał Jerzy.

Kościoła, odnośnie do walk królestwa Bożego z kró
lestwem tego świata, tak było po wszystkie czasy, 
nie tylko od czasu Chrystusa i Apostołów, lecz od 
czasu Abla, pierwszego sprawiedliwego, który został 
zabity przez swego brata, i tak będzie po wszystkie czasy 
Kościół dojdzie do swego kresu wśród prześladowań 
świata i równoczesnych pociech Boga. 8lowo to 
odnosi się szczególnie do pięciu dziesiątek lat w 
których wiece dokonały swego pochodu przez miasta 
niemieckie. Były to czasy poważne, w których owe 
zebrania się rozpoczęły. W 1848 r. otwarły się na
gle upusty religii. Odnosiło się to najprzód do stó
sunków politycznych, ale w głębi rozwinął się zara
zem duch, który ma na celu zburzenie chrześciaństwa 
i Kościoła. W poprzedzających 40 latach przecież 
zwolna rozbudził sią ruch religijny albo antyreligij- 
ny, który niestety pod osłoną ówczesnych rządów 
przybierał coraz większe rozmiary i nie zmierzał do 
czego innego, jak do zburzenia porządku chrześciań- 
skiego we wszystkich dziedzinach, W owych cza
sach utworzyło się jeneralne zebranie, aby bronić 
praw Kościoła i wystąpić w obronie jego wolności.

Nie brakło zaiste pociechy w owych Bmutnych 
czasach. Był to cudowny czas a ja, który się znaj
dowałem wówczas w młodzieńczych latach, z wielką 
zawsze radością myślę o tych czasach, nie z powo
du ruchu rewolucyjnego. Wprawdzie stanąłem tak
że w szeregach ochotników, ale tylko dla tego, aby 
bronić ojczyzny przeciw rzekomo napadającym Fran
cuzom. (Wesołość.) Z radością atoli myślę o owym 
czasie, w którym znowu zaczęto mówić swobodnie, w 
którym rozpoczęły się zebrania, na których żądano 
przywrócenia uaturalnych praw człowieka i Ko
ścioła także. Wówczas wschodziła gwiazda Piusa IX. 
(Brawo!)

M. Panowie, ci, którzy wówczas żyli, przypo
minają sobie blask i ciepło owśj gwiazdy, która 
świeciła nad Niemcami, Włochami i nad wszstkiemi 
krajami. O! Pius będzie wiecznie wielkim w dzie
jach świętego Kościoła katolickiego. (Żywe oklaski.) 
Rozwinął on tajemnicze potęgi Kościoła katolickie
go, który chciała okuć w pęta zapamiętała biuro- 
kracya i nędzna dyplomacya. (Żywe oklaski.) On 
to przemówił wspaniałomyślnie do książąt i do lu
dów, on to uczyuił Papieztwo popularnśm. Do naj
szczęśliwszych wspomnień moich należy to, że w r. 
1867 patrzałem w głębokie jego oczy i błogosła
wieństwo jego otrzymałem. Nie powinno się nigdy 
zapomnieć o tym wielkim dobroczyńcy Kościoła, nie
mieckiego Kościoła. (Żywe oklaski.)

Potężny rozwój, jaki się dokonał w Niemczech 
pod gwiazdą Piusa IX, był przygotowaniem do no
wych walk, nowych prześladowań, on nas wzmocnił 
do nowśj walki kulturnśj. Gdyby walka kulturna 
była nas spotkała w 1848 r., nie wiem, jakby było 
się stało. Spotkała nas atoli w 1872 r., kiedy pod 
gwiazdą Piusa IX byliśmy wzmocnieni i przyzwy
czajeni do walczenia.

Walka kulturna jest osądzona. Napisano nie
gdyś książeczkę p. t. „Przebaczać, ale nie zapomi
nać,“ w którśj istotnie zebrano haniebne ubliżenia 
katolickim uczuciom, których dopuszczano się w 
owych czasach z najróżniejszych stron. Tak M. P., 
przebaczać, ale nie zapominać! (Żywe oklaski.) 
Nie było w żadnym kraju Europy ludności, którąby 
tak haniebnie poniewierano, jak katolików w usta
wodawstwie walki kulturnśj. Żołnierze, którzy wła
śnie powrócili z pól walki we Francyi, musieli się 
dowiedzieć, że zwycięztwa, które wywalczylij, krew, 
którą przelali, wyzyskano przeciw ich świętym pra
wom i przeciw ich wolności religijnśj. (Wołanie: 
pfe!) To są minione czasy, M. P., przebaczone, ale 
nie zapomniane! Bardzo to dobrze, iż się takich 
czasów nie zapomina, mogłyby bowiem powrócić 
może w przyszłśm stuleciu. Prześladowanie świata 
atoli nie było też pozbawione pociechy Boskiśj. Jak 
powiedział swego czasu Moufang: całe duchowień
stwo i cały lud katolicki powstał ku obronie praw 
świętości, jak mur ustawiony ku strzeżeniu domu 
Bożego. W tych ciężkich, gorżkich czasach zno
wu wiece stały się źródłem pociechy i z nioh 
popłynęła obfitość siły i otuchy dla duchowieństwa 
i ludu.

Mości P! Dopóki tylko jeszcze mówić można, 
pozostaje się odważnym, gdy się już mówić nie 
może, ściska się serce. Ale, dzięki Bogu, podczas 
kiedy kapłanów posyłano do więzienia, kiedy parafie 
były osierocone, mówiliśmy przecież i odważnie, we-

Po raz drugi podniosła Ola na niego oczy. I 
nagle dawne wrażenia, które niemiłem, wstrętnem 
nawet wspomnieniem w głębi jśj duszy stężały, zmie
niły się, jakby kto stary, spłowiały obraz nowemi 
w jednśj chwili nałożył barwami.

To był ten sam Jurek Sipajłło, wróg jśj dzie
ciństwa, ale nieszydzący już, przeciwnie, spokor- 
niały, jakby ujarzmiony; zawsze jednak, choć ina- 
czśj, groźny. W głosie jego była teraz pewna 
miękkość, ton niemal rzewny, ale w wyrazie oczu, 
rzucających błyski, w wyrazie ust zaciśniętych, w 
całśj postaci, wielkiśj, barczystśj, było jakieś dzikie 
brutalstwo, które przejmowało lękiem, chociaż lęk 
ten w tśj właśnie chwili nie był bez pewnego dla 
Oli uroku.

Mimowolnie zarysowało się w jśj myśli poró
wnanie tśj postaci, którą pfzed sobą widziała, z tą 
inną, delikatną, słabą, którśj ruch każdy był łago
dnym, miękkim, wytwornym. Kto wie, czy ta bru
talna siła nie dałaby się łatwiśj ujarzmić i pocią
gnąć, niż owa delikatność miękka, a jednak tak bez
względna, tak nielitośoiwie okrutna?

W jednem mgnieniu oka porównanie to błysło 
w umyśle Oli; niewymowny żal do Zygmunta prze
niknął jśj serce i nie zastanawiając się nad tejn, 
co czyni, wyciągnęła ku Jerzemu rękę.

— Pamiętam każdy szczegół — powtórzyła — 
ale w tśj przeszłości mojśj, tak dalekiśj, a tak nie- 
powrotnśj, to wszystko mi dziś jest drogiśm. Nie
chęci dawnych nie zachowałam w sercu; wielką 
owszem czasem odczuwam tęsknotę do ludzi, którzy 
znajdę oksanińską dzieckiem widzieli.

— Nie powtarzaj pani tego wyrazu! — 
prosił Jerzy — nie puszczając dłoni Oli ze swego 
uścisku.

— Dla czego ? — odparła Ola. — Miłą mi 
jest ta nazwa, bo z nią w pamięci mojśj'łączy "się 
wspomnienie poczciwśj Nastki, ukochanśj babci 
mojśj, panny Malickiśj — i wiele innych jeszcze. 
Gdy dziś!...

Ciąg dalszy nastąpi.)

dav.net


solo, stanowczo żądaliśmy praw Kościoła. (Brawo!) 
Wstąpiliśmy potem winny okres, w okres Leona XIII, 
podniosłego Papieża, który wśród najcięższych cier
pień przedstawia obraz niebiańskiój cierpliwości i ła
godności. (Oklaski). Jeżeli który Papież był crux 
de mice, to Leon IU jest lumen de coelo, który 
z książętami i mężami stanu obcuje z przedziwną 
łagodnością, a jednak zdobył szacunek wszystkich 
potęg Europy. Leon XIII jest wielkim Papieżem, 
wielkim Pasterzem, wielkim mężem, którego majestat 
czują i ci, którzy nienawidzą Papiestwa i prześla
dują Kościół. Mości Pauowie, jak pójdzie dalój? 
Zdaje się, jakobyśmy w nowy wstępowali okres, 
w którym prześladowanie świata i miejmy nadzieję 
także pociechy Boże połączą się w uowy sposób. 
Prześladowanie świata! o czegóż to nie można za
mieścić pod tym wyrazem, co się nasuwa w tych 
dniach. Nienawidzi się Kościół na takiój stronie, 
gdzie się mówi o prawdziwem chrzęściaństwie, nie 
nawidzi go się z takiój strony, gdzie patryotyzm z ust 
płynie, a najwięcój nieuawidzi go się z takiój strony, 
gdzie postanowiono dokonać przewrotu w całym re
ligijnym i społecznym porządku. Otwiera się przed 
nami przepaść bezreligijności i braku moralności i 
grozi pochłonięciem chrześciańskiego obyczaju i cv- 
wilizacyi. Tą straszliwą otchłanią jest ateizm. To 
rozpoznanie zakorzeniło się coraz bardziój, a przy 
obradach nad pruską ustawą szkólną, powiedział ry
cerski i szlachetny mąż, stojący na pierwszćna miej
scu w Rzeszy piękne słowo: albo chrześciaóstwo, 
albo ateizm. (Żywe oklaski). Wielkie słowo, 
piękue słowo; nie powinno ono przebrzmieć w dzie
jach ludu niemieckiego, choćby go zaćmiły przelotne 
chmury ciemne.

Tak M. P. chrześciaństwo lub ateizm! 
Oiyż doszliśmy wreszcie tak daleko, że z wyżyn 
urzędu kanclerskiego, pruskiego ministerstwa oświe
cenia można było wyrzec to słowo? Muie się to 
wydaje bajką. Czyż nie głoszono dotąd ateizmu na 
uniwersytetach, nie przedstawiano go przynajmuiój 
w pięknem świetle w gimuazyach, czy nie sławiono 
dotychczas owych filozofów i poetów, którzy nie są 
czem innem, jak apostołami ateizmu, czy wysoko 
wyposażeni urzędnicy państwowi i nauczyciele nie 
stawiali teoryi o nauce moralności bez dogmatu, bez 
Boga? (Żywe przytakiwanie). Ale teraz: chrze
ściaństwo lub ateizm! Błogosławioną niech bę
dzie godzina, w którój to słowo padło w Berlinie. 
(Huczne oklaski). To prawda, że owo „chrześciań
stwo“ musi jeszcze mieć|mały dodatek. Dostojny 
mąż, który to wyrzekł, powiedział, że nie ma chrze- 
ściańskiój religii inaczój jak przez wyznanie a wy
znania nie gdzieińdziój, jak w Kościele. Ale w 
którym Kościele! Jeżeli stosujemy się do naszćj 
wiary katolickiój, to jest tylko jeden Kościół, święty 
katolicki, apostolski. Tak, kościół ten strzeże 
chrześciaństwa i popiera moralność i porządek spo
łeczny. Niestety u wielu przekonanie o potrzebie 
chrześciaństwa zatrzymuje się u stóp św. Piotra. 
Niechaj inni robią, jak chcą, niechaj na swój spo
sób starają się utrzymać powagę chrześciańską. 
Jeżeli to jednakże nie pójdzie, to niech się namyślą, 
czyby nie zechcieli powrócić do nas. (Żywe oklaski). 
Nie naglimy ich, nie przestaniemy atoli wyznawać 
wiary naszój. Niechaj Bóg pobłogosławi słowom 
mówców na tem zebraniu, aby uczynili wrażenie na 
serca naszych braci, którzy nie są jednego z nami 
zdania, aby poznali, że religii nie znajduje się gdzie
ińdziój jak w Kościele, a porządku świata nie gdzie
ińdziój jak w religii. (Oklaski).

Z wieca Miki» niemieckich i Mounnćyi.
Wielki wiec katolików niemieckich udał się 

pod każdym względem i świetnie osięgnął cel swój. 
Bywa tak corocznie przy tych wielkich manewrach i 
przeglądach duchowych i żadne stronnictwo polity
czne w Niemczech nie może poszczycić się czemś 
podobnem. Katolicy wiedzą zawsze naprzód, że te 
ich urządzenia powiodą się, oczekują ich z najwięk- 
szóm upragnieniem i zadowoleniem — pisze „Ger
mania“ — a kto może sam osobiście wziąć udział, 
albo choćby tylko przez organ prasy poinformować 
się, ten oczekiwanie swoje widzi przewyższonem, 
albo co najmniój we wysokim stopniu zadowolonem.

Dla miast, w których odbywają się katolickie 
wiece i dla ich najbliższój okolicy, mają oae w całój 
dziedzinie traktowanych na nich kwestyi znaczenie 
i wpływ, jak w dziedzinie czysto religijnój są sku
teczną misyą; przybywający z daleka uczestnicy i 
referaty prasy roznoszą naukę i zachętę w najszer
sze koła katolickie. Nie zabraknie bogatych plonów 
dla Kościoła, kraju i dobra bliźniego!

Szermierze kulturni wszelkiego rodzaju atoli 
znowu zaczynają szczuć i fałszywie przedstawiać 
rzeczy. Wielu z nich przez długie lata starało się 
przedstawiać wiece katolickie jako we wysokim sto
pniu mało znaczące i nieskuteczne, obecnie zaś panuje 
tendencya, której ustępuje wszystko, nawet prawda, 
aby denuncyować niebezpieczeństwo, stwierdzać obra
żanie wszystkich nieultramontanów.

W berlińskim „Tageblacie“ czytamy: „Prze
bieg wieca katolickiego w Moguncyi i wygłoszone 
tam mowy świadczą o wzrastającój zarozumiałości 
i pewności zwycięstwa, która panuje w obozie ultra- 
montańskim. Świadome siebie wyzwanie przebija we 
wszystkichiprzemówieniach. Do czego teraz, kiedy 
Kościół. osięgnął wszystko, czego można było mu 
udzielić, to fanatyczne ujadanie się, jakie panowało 
naprzykład.w mowie Biskupa Haffnera? „Przeba
czać, lecz nie zapominać“, było hasłem tego twar
dego, zaciętego księdza. Pocóż owe tony z czasów 
najgorętszój walki kulturnój, jak: „Nie było nigdy 
ludu w całój Europie, któryby sponiewierano 
w sposób tak haniebny, jak katolików w ustawo
dawstwie z walki kulturnój. Żołnierze, którzy po
wracali z pola walki we Francyi, musieli się do
wiadywać, że zwycięztwa, jakie zdobyli, krwi którą 
przelali, użyto przeciw ich świętym prawom i reli
gijnój wolności“.

Punktem kulminacyjnym tój mowy było zuch
wałe życzenie, aby Niemcy wszyscy zostali ła
skawie katolikami. Jeżeli panowie Caprivi i Ze
dlitz chcą się przekonać, ile złego wyrządzili ustawą 
szkólną i niebacznem słowem: chrześciaóstwo albo 
ateizm, to niech przeczytają przebieg obrad. 
Nic tak nie pomnożyło.,swawoli ultramontanizmu i 
nie podsyciło bardziój rozterki wyznaniowój.“

Przeciwko tym wycieczkom kulturkemferskim 
pisze pewna korespondeccya katolicka: „Wszystko 
katolickie! umieszcza ,Voss. Ztg.“ w nagłówku ar
tykułu, który się zwraca przeciwko hr. Capriviemu, 
chrześciaóskiój polityce szkólnój i w ogóle przeciwko 
postępowaniu rządu razem z centrum. Czyż w mo
wie ks. Biskupa Haffnera, którą podaliśmy dzisiaj, 
mieści się coś tak groźnego i zadziwiającego? Po
chwalił on hr. Capriviego za znakomite jego słowa 
przy rozprawach nad ustawą szkólną: chrześciaństwo 
albo ateizm! Czy nie wolno Biskupowi katoli
ckiemu nawet oddać uznania ministrowi? Dalój po
wiedział ks. Biskup: „Jeżeli stisujemy się do naszój 
wiary katolickiój, to istnieje tylko jeden Kościół 
święty, katolicki, apostolski.“ Jest to prawdziwem 
i pięknem, ale orzeczenie to nie jest bynajmniój no- 
wem. Tak samo nie może zadziwiać, jeżeli ks. Bi
skup wyraża życzenie, aby wszyscy chrześciańsko 
usposobieni połączyli się z nami w jednym Kościele. 
Powtórzenia iście chrześciańskiego życzenia ut om- 
nes unum sint nie bralibyśmy za złe żadnemu pra
wowiernemu ewangelikowi, który swoje stowarzy
szenie religijne uważa za prawdziwy Kościół Chry
stusowy, jeżeli ono odbywa się w formie pokojowój, 
jak to uczynił ks. Biskup. Powiedział on dosłownie: 
„Niechaj inni czynią, jak chcą, niechaj na swój spo
sób starają się utrzymać powagę chrześciańską Je
żeli się to atoli nie udaje, to niech się namyślą, czy 
nie zechcą powrócić do nas. Nie nalegamy, ale nie 
przestaniemy wyznawać naszój wiary,“

Jasne te słowa wystarczają, aby zniweczyć 
wszelkie zachcianki podszczuwające. Ks. Biskup 
uzuaje dobrą wiarę i wolę „innych“, pozostawia im 
zupełną woluośó, nie chce nawet nalegać na uich, 
życzy sobie tylko, aby w dauym razie rzecz tę roz
ważyli i ze strony katolickiój nie stawia żaduych 
inuych widoków krom wyzuawauia nsszój wiary. 
Cóż temu można zarzuaić? Jak można wyzyskiwać 
to przeciw chrześciaóskiój polityce szkólnój, kiedy 
właśnie Biskup poleca współdziałanie wszystkich 
chrześcian — każdego na swój sposób — w celu 
utrzymywania powagi chrześciaóskiój!“

„Nat. Ztg.“ z wielką zjadliwością rozpisuje się 
o wiecu mogunckim. Szydzi przedewszystkiem, że 
zebranie odbyło się w mieści?, które, jakkolwiek 
w */» katolickie, tak w parlamencie niemieckim, jak 
w sejmie heskim reprezentowane jest przez socyal- 
nego demokratę. Nie podoba jój się dalój temat, 
który jak nić czerwona snut się przez przemówie
nia wszystkich mówców: albo chrześciaństwo, albo 
ateizm — i przy tej sposobności sławiąc mądrość 
śp. Windthorsta, któremu za jego życia odmawiała 
wszelkich zdolności, potrzebnych przywódzcy wiel
kiego stronnictwa, daje do zrozumienia, że tak wy
trawny polityk, jak śp. Windthorst, nie byłby dla 
swego stronnictwa wybrał tak niefortunnego hasła, — 
zawadza jój wreszcie życzliwość, z jaką mówcy mo- 
guucey wspominali o kanclerzu hr. Caprivim.

„Nat. Ztg.“ posuwa się do tak śmiałego twier
dzenia, że bez szkólnego wniosku hr. Zedlitza i zna
nego hasła Capriviego, rozprawy mogunckiego wieca 
pozbawione byłyby treści. Go za bezczelność! 
Trzydziesty dziewiąty wiec zebrał się w marach 
nadreńskiego grodu — wiec obejmujący wszystko, 
co katolicy niemieccy mają pomiędzy sobą naj
lepszego, — i temu wiecowi miałoby zabraknąć 
t eści do obrad, gdyby się nie był uczepił odrzuco
nego projektu hr. Zedlitzal Zarzut to tak śmieszny 
i błahy, że się przy nim zatrzymywać nie potrzeba. 
Charakterystyczny jest ustęp następujący: „Mimo 
całój swój bezkrwistości zawierały rozprawy mo- 
gunckie dosyć przestróg (aha! więc jednak! Przyp. 
Red.) przed wzmocnieniem agitacyi, którój demago
giczny charakter bezustannie wydobywał się na 
wierzch. P. Grober oświadczył, że komuniści fran- 
cuzey mieli racyą za sobą, i że nasza socyalna de- 
mokracya miałaby racyą, gdyby wolno być miało 
ograniczać zakony. P. Wacker mówił o monar
chach, którzy źle strzegą interesów swój korony, 
ponieważ nie są posłuszni klerykalizmowi. Hrabia 
Ballestrem powiada, że monarchizm przez cofnięcie 
ustawy szkólnój poniósł porażkę. Ksiądz Bi
skup Haffner wspomniał kilkakrotnie o wrze- 
komo zupełnie abstrakcyjnój nadziei powrotu 
protestantów na łono katolickiego Kościoła 
i to w sposób, który, zaprowadzony na zgromadze
niach ludowych i rozpowszechniony przez prasę po
między ludem, może tylko szkodzić pokojowi wyzna
niowemu. Demagogiczny ton, który tak nieustannie 
wydobywał się na wierzch mimo przymilania się do 
rządu, nie może i dla krótko widzących pozostawić 
wątpliwości, że w klerykaliźmie wzmacnia się stron
nictwo, które usiłuje wciąż ćwiczyć swoje wojska 
nawet do ewentnalnój walki przeciwko państwowój 
powadze i przeciwko podstawom wspólnego pożycia 
wyznań w Niemczech.“ „National Ztg.“ nie miała 
widocznie żadnych absolutnie argumentów prze
ciwko centrum i wiecowi mogunckiemu, kiedy 
ją starczyło tylko na takie dziecinne zarzuty. 
W końcu wyraża „Nat. Ztg.“ nadzieję, że obrady 
mogunckie będą dla stronnictwa konserwatywnego 
przestrogą, aby nie szło za daleko w kierunku kle- 
rykalnym. Konserwatyści będą niezawodnie sami 
wiedzieli co im uczynić wypadnie, a dla katolików 
niemieckich ta bezsilna złość liberalnego organu bę
dzie najlepszym dowodem, że obrady mogunckie tra
fiły w samo sedno sprawy.

Miernej.
* Berlin, 2 września. Cesarz przybył dziś 

rano do Pyrzyc koleją, z dworca zaś pojechał wła
snym ekwipażem na miejsce ćwiczeń. O godz. 12 
minut 50 odjechał cesarz na Starogród do Swine- 
rniinde i udał się na pokład „orła cesarskiego“, gdzie 
się odbył obiad. O godz. 58/< opuścił cesarz na 
pokładzie jachtu cesarskiego „Meteor“ port świne- 
mundzki i pojechał do Heringsdoifu, do eskadry 
marynarki. Cesarz zamierzał odwiedzić zarazem ba
wiącego tam obecnie p. Ponlteney-Bigelowa.

— Co do miejsca przyszłego wieca katolików 
niemieckich nie powziętozdotąd żadnój uchwały, po
zostawiając odnośną decyzją ks. Lówensteinowi 
z poleceniem, aby w pierwszym rzędzie uwzględnił 
Wirtembergią i kraje koronne.

— „Nordd. Alg. Ztg.u stanowczo zaprzecza 
wszystkim pogłoskom, odnoszącym się do rzekomego 
przesilenia w ministerstwie stanu i zapewnia, iż

twierdzenia o jakiemś nieporozumieniu między kan
clerzem a ministrem skarbu nie mają żadnój pod
stawy. „Kreuz Ztg.“ również przeczy tym pogło
skom i oświadcza, iż w Berlinie nic nie wiedzą 
o jakichś nieporozumieniach między kanclerzem 
a ministrem finansów, dodając, żc hanowerski „Ku- 
ryer“ otrzymał już należytą odprawę ze strony 
„Nordd. Allg. Ztg.“.

— O przyszłej sesji sejmowój i parlamentarnój 
pisze „Natlib. Corr.“, iż pewną rzeczą jest, że sejm 
pruski zostanie zwołany na początku listopada i 
zaraz na wstępie otrzyma projekt, odnoszący się do 
reformy podatków. Dopiero po pierwszych obradach 
nad tym projektem zostanie przedłożony etat. Par
lament zbierze się prawdopodobnie takie w listo
padzie.

— Przy wyborach uzupełniających do parla
mentu otrzymał bar. Hammerstein większość 1500 
głosów.

— Cesarz podobno wyraził wielkie niezadowo
lenie z powodu niedbałości, jaką okazały władze 
hamburskie, nie zapobiegając dostatecznie szerzeniu 
się cholery.

(Siały ieleton).

Niepolityczne rozmyślania.—»*«—.
V.

Kiedy się ludzie po potopie pozbyli wiary i 
popadli w to samo pogaństwo i zepsucie, co przed 
potopem, wtenczas pogłupieli. Nieodrodną siostrzy- 
cą głupoty jest pycha, bo pycha jest fałszywóm ro
zumieniem o sobie, a zatóm fałszem, a fałsz na ge- 
ryo wzięty za prawdę, jest głupotą. Pycha pobu
dzała ludzi do wyniesienia się i wsławienia, aby 
cały późniejszy świat ich podziwiał, a głupota 
wskazała im kapitalny sposób tego wsławienia się, 
to jest wybudowanie wieży aż do samego nieba. Ge
nialna ta myśl poruszyła wszystkie umysły; na 
miejscach publicznych, w winiarniach i kasynach o 
niczóm iunóm uie mówiono, tylko^ o niebotyczuój 
wieży, a chociaż roztropniejsi potrząsali głowami i 
zauważali, że wprzód potrzeba wymierzyć, jak da
leko do nieba, i obliczyć, czy wystarczy gliny na 
wypalenie odpowiedniej iliści cegły, boć Babilon, to 
nie Mosina — to ich wnet zakrzyczauo, że nie są 
patryotami, nie dbają o honor narodowy itp. czynio
no im zarzuty, aż przeciwnicy zamilkli i rozpoczęto 
budowę z gorączkowym pospiechem.

Jak się sprawa skończyła, wiemy: każdy 
chciał być mądry i przewodzić, a mało kto słuchać; 
jeden ciągnął odsieb, drugi k’sobie; a tu im wy- 
żój, tćm większe trudności, aż wreszcie pokiełba- 
siło im się w głowach, pomieszały się języki 
i odstąpili ze wstydem od niedokończonego dzieła.

W nowoczesnym Babilonie nad Szprewą, gdzie 
już dawno góruje bankructwo wiary i moralności, za- 
chciało się niedowarzonym głowom także wielkiego 
dzieła, aby się wsławić w obec całego świata, a tóm 
dziełem nie miało być nic innego, jak wielka, po
wszechna wystawa, któraby zakasowała ostatnią wy
stawę w Paryżu i Chicago. Myśl wielka i godna 
odurzonych swą wielkością szowinistów niemieckich ! 
Ale co ja mówię: niemieckich? Nie —berlińskich, 
bo po za Berlinem zapatrywano się nieco chłodniój 
na tę sprawę i zapytywano: zkąd wziąśó miliony na 
tę kosztowną zabawkę?

Rozpoczęły się tedy dyskusye w gazetach. 
Berlińskie liberalno-żydowskie pisma umiały wszel
kie trudności usunąć, bo miasto Berlin ofiarowało 
sumę, któraby mniój więcój wystarczyła robotnikom 
przy wystawie na tabakę, a resztę miał dać rząd. 
Rzecz prosta jak obręcz.

Rząd przykręca już przedostatni gwint śruby 
podatkowój, aby tylko mieć pieniądz potrzebny na 
wojsko; ludowi przyciśniętemu ciężarem podatków, 
tchu w piersiach Łraknie, a mędrcy berlińscy żądają 
jeszcze od rządu milionów na zbytkowną wystawę, 
bo — powiadają — czyżby Niemcy tego dokazać 
nie mogły, czego dokazała Francja? Tak — ale 
pomiędzy Niemcami a Francyą ta jest różnica, że 
Francya po ostatniój wojnie zapłaciła pięć miliardów 
i nie poczuła tego, a Niemcy wzięły pięć miliardów 
i także tego nie poczuły, i we Francyi po stracie 
tój ogromnój sumy kwitł dobrobyt i dziś Francya 
bogata, a w Niemczech po tem obłowieniu się mi
liardami przyszedł krach i zastój w handlu i prze
myśle, i pomimo tych zysków pieniężnych, jakie dla 
rządu przyniosła walka knlturna, dziś bieda wszędzie 
i ścisk.

Ale jakież by to były korzyści dla przemysłu 
niemieckiego, gdyby się w całój swój okazałości od
słonił przed światem! Prawda, mianowicie że już 
na innych wystawach tryumf odniósł ten przemysł, 
któremu właśni rodacy dali cenzurę: billig und 
schlecht! Jest doprawdy co wystawiać! Podobne 
sprawy, jak te, które poruszyłem w ostatnich rozmy
ślaniach, a które się dzieją pod egidą Kladradacza 
i powinowatych duchów, warte wystawy!

Mała garstka kupców, hotelistów, knajpistów 
i tyra podobnych przemysłowców berlińskich skorzy
stałaby materyalnie z zaprojektowanój wystawy, ale 
reszcie dałaby się drożyzna strasznie we znaki i 
szeregi malkontentów groźnie by się powiększyły. 
A jakby się to Berlin, pod tym względem aż nadto 
już bogaty, jeszcze więcój zbogacił w nowe zastępy 
rzezimieszków, łapichłopów, nocnych rycerzy i ama
zonek!

Te wszystkie mniój więcój powody skłoniły 
kanclerza, że nie podzielał zapału krzykaczy. Głosy 
państw związkowych i wielu pierwszorzędnych prze
mysłowców nie popierały także wystawy i projekt 
upadł.

Aż lżój się robi na sercu, gdy człek widzi, 
że wśród ogólnego nierozumu rozsądna mjśl zwy
cięży.

Rozsądek zwyciężył, ale głupota pozostała swo
ją drogą nieuleczona. Mściwy jad sączy teraz z 
pism liberalno-żydowskich przeciwko kanclerzowi; 
zarzucają mu, że słaby, że nie ma wybitnego nie
mieckiego uczucia patryotycznego, że nie dba o sła
wę Niemiec^ że potrzeba koniecznie męża żelaznego, 
jak Bismarck i ostatecznie nawołnją się znowu do 
utworzenia jednego wielkiego liberalnego stronnictwa, 
któreby mogło, opierając się na powiększonój powa
dze parł imentu, zaimponować rządowi. A zatem 
innemi słowy: „my musimy stanowić większość w 
parlamencie, parlament musi mieć większe znacze-

nie, a potem, gdy rząd nie będzie ebcial tak, jak 
my, damy mu terminatkę i wybierzemy sobie rząd 
nowy, który nam się będzie podobał.“ Oto jus 
dalszy wyraźny krok na drodze do socyalizmn.

Ciekawość, rychło z tej materyi wystawowej 
zrobią kapitał przeciwko Jezuitom i ultrarn ntanom. 
Nie będzie pewnie potrzeba długo na to czekao, 
skoro cała ta wrzawa dzieje się pod protektoratem 
Bismarcka.

Teraz zajrzyjmy też sobie za kołnierz.
Gdybyśmy byli w podobnem położeniu, co 

Niemcy, z pewnością także by dużo krzykaczy by
ło ZŁ wystawą, bo my lubimy wystawuośó na ze
wnątrz, bo i w naszem społeczeństwie — uderzmy 
się w piersi — dużo jest niemądrości, a z nią i py* 
chy, a to nam bardzo przeszkadza na drodze do 
postępu.

Przemysł nasz na bardzo niskim jeszcze stoi 
stopniu rozwoju i wielki tam czuć brak oświaty. Ci, 
co tę sprawę rozumieją, starają się o podniesieute 
oświaty przez zakładanie towarzystw przemysłowych 
pod rozmaitemi firmami, pracują w nich gorliwie, or
ganizują i łączą towarzystwa w jedno, urządzają 
zjazdy itd., wszystko tylko na to, aby ducha ożywić 
i pobudzić do czynuości. Taki zjazd niedawno mie- 
iśmy w Poznaniu, a pewne pismo gorżkie, ale co 

się nazywa: gorżkie uad nim poczyniło uwagi i 
rzecz smutna — uwagi po części bardzo praw
dziwe !

Uznanie należy się tym, którzy sobie zadawa- 
ją trud i mozół, aby te towarzystwa zorganizować 
i podnosić, ale cóż to wszystko pomoże, gdy wielka 
część towarzystw, to pozłacane, ale czcze orzechy — 
to piękue łupiny bez jądra!

Towarzystwa przemysłu nie stworzą, to rzecz 
pewna, ale przez szerzeuie oświaty, przez kształce
nie umysłu i serca znacznie się mogą przyczynie do 
podniesienia przemysłu. Lecz aby towarzystwa to 
zadauie wypełniły, potrzeba liczuych członków eryn- 
nych, ludzi, któizyby w towarzystwie :zynuość roz
wijali, we wszystkiem czynny brali ydział i albo 
swą nauzą i doświadczeniem dzielili się z drugimi, 
albo też przyjmowali naukę, którą im doświadczeńsi 
i wykształceńsi w towarzystwie podawają.

A w tem właśnie sęk. Głupota i pycha wy
radzają obojętność dla wszystkiego, co się w towa
rzystwie dzieje; członków dużo, a lokal świeci pu
stkami ; gazety i pisma poniewierają się nieczytane, 
bo komu by się tam chciało czytać, lepiój zagrać 
sobie wieczorem w szafskopa; książki w bibliotece 
stoją zakurzone, bo nikt ich treści nie ciekawy, 
a jeśli ktoś jaką książkę pożyczy, to zarzuci i nie 
odda; prelegenci, nie widząc słuchaczy, zniechęcają 
się; dyrekeya się zniechęca i tylko wzgląd na opi
nią publiczną trzyma jeszcze całe towarzystwo ; 
na liczniejszy udział członków można tylko liezyc, 
gdy jest majówka, albo inna jaka zabawa, lub tóż 
gdy chodzi o burdę na walnem zebraniu.

Takie towarzystwo, w którem członkowie ogra
niczają swą czynność tylko na płacenie (nieregn- 
arne i niechętne) składek i na udział w zabawie 
etniój, to czcza purchawka i nie ma racyi bytu.

Znaliśmy towarzystwa z bardzo wielką liczbą 
członków, z gorliwymi i czynnymi kierownikami, 
którzy sobie dużo zadawali pracy, a na prelekcyach 
zamiast stukilkndziesięciu członków, było ich tyle, 
że mogłeś ich dosłownie na palcach policzyć, 
a słuchacze składali się głównie z uczni i uczennic 
szkół, dam i innych gości, a gdy nazwisko prele
genta nie było tego rodzaju, aby tych gości, miano
wicie płeć piękną przynęcić, prelegent stał przed 
pustemi krzesłami i ławkami, podczas gdy członko
wie w innych lokalach, a nawet w najbliższem są
siedztwie siedzieli sobie przy piwie.

Ile — pytam — takich towarzystw było re
prezentowanych na zjeździe?

Może mi kto powie, że zbyt czarno patrzę, 
więc nagi podam fakt.

W pewnem miasteczku, bardzo porządnem, do
wiedział się proboszcz, że tamże istnieje towarzystwo 
przemysłowe; a dowiedział się z tego, iż co rok 
prawie odbywała się majówka, ale nie słyszał nic 
o zebraniach, o lokalu towarzystwa, o prelekcyach, 
ani go tóż wcale nie proszono o to, aby w towa
rzystwie miał odczyt, coby z pewnością było musiało 
nastąpić, gdyby członkowie mieli tyle rozumu, ile 
człowiekowi już koniecznie potrzeba, aby nie był 
bardzo głupim. ,

Tymczasem nic z tego. Z ezasem dowiedział 
się proboszcz od poważnych obywateli, że towarzy
stwo to stanowi maleńka liczba młodych ludzi, i że 
chętnieby się obywatele połączyli w towarzystwo 
przemysłowe, gdyby on stanął na czele. Rozpoczął 
więc czynność w tym kierunku i ot taki był skutek.

Ponieważ nie chciano, aby obok już istnieją
cego towarzystwa zakładać drugie, robić rozdwoje
nie i dać w społeczeństwie zgorszenie, więc pro
boszcz zażądał informacyi i statutów istniejącego 
towarzystwa, z czego się pokazało, że: towarzystwo 
składa się z kilkunastu — wyraźnie mówię: kilku
nastu młodych ludzi, (z których dwóch się niedawno 
ożeniło), że ma nieodpowiednie i niedostateczne sta
tuta, że nie ma lokalu, ani pism, że nie rozwija 
absotutnie żadnój czynności. Więc tedy proboszcz 
przedstawił prezesowi, jaki jest plan, aby towarzy
stwo rozszerzyć i ożywić, jakto i lokal jest przygo
towany i osoby do odczytów gotowe, jakto towa
rzystwo może być ogniskiem całego obywatelstwa i 
miejscem pouczająeójMedzielnój rozrywki dla rodzin 
całych, ale aby to przeprowadzić^ potrzeba, iżby się 
dotychczasowe towarzystwo równocześnie z utworze
niem nowego rozwiązało i zarząd złożył swój urząd, 
bo ani proboszcz, ani też starsi obywatele nie mogą 
i nie chcą zapisać się pod dyrekcyą młokosów. 
Prezes niby to uznał za słuszue, ale porozumiawszy 
się z członkami, tłómaczył, że członkowie nie mogą 
się zrzec swój kasy, w którój mają dość grosza. 
Proboszcz oświadczył im, że na ich pieniądze nikt 
nie nastawa; mogą je pomiędzy siebie rozebrać, a 
każdy może przystąpić jako członek do nowego to
warzystwa. Odpowiedź na to była taka, że sobie 
członkowie sprawili chorągiew i wyprawili majówkę 
— innój odpowiedzi nie dano.

I to niby-towarzystwo, istniejące jedynie z na
zwiska, majówki i chorągwi, nie mające żadnój 
czynności i żadnego ceiu, ivy słało aż pięciu delega
tów na zjazd do Poznania, i herb miasta, z którego 
taka szumna delegaeya przybyła, sterczał pomiędzy 
herbami innych miast, z których reprezentanci może 
też nie wiele lepszych towarzystw przybyli!

I jakże tu nie pisać satyry 1



Jeżeli wasza praca, szanowni Opiekani, Pa
tronowie, Organizatorowie i Prezesi towarzystw 
przemysłowych, nie ma być pracą Danaid, potrzeba 
koniecznie zajrzeć do wnętrza towarzystw i przeko
nać się, czy są zdrowe, a związek niech obmyśla 
środki przeciwko zgniliżnie. Mianowicie Patron niech 
zwiedza towarzystwa, poinformowawszy się poprze
dnio o ieh stanie, aby ma ocza przygotowaną ad hoc 
komedyą sie zamydlono, a uznawszy złe, gdy towa
rzystwa będą zdrowemi instytucyami, wydadzą tćż 
zdrowe owoce.

* dnia 2 września 1892 roku.
P. P.

„O siewach wieszanych“; 2) p. Połczyńskiego z Wysoki 
,0 agronomii" ; 3) zmiana paragrafa 17 nstaw o dniu i 
niej sen zebrań; 4) przedłożenie protokółu rewizyjnego z 
teatru amatorskiego itd. O liczny odział członków i o za
płacenie zaległych składek uprasza Zarząd.

IFa/ne ««brani« Kółek rolniczych powiatów 
Ostrzeszowskiego i Kępińskiego, odbędzie się dnia 25 wrze
śnia o godzinie pół de 4tćj po południa.

O wypadku cholerycznym w Rudzie, 
oie krotoszyńskim, o którym 
bieramy rządowy komunikat od radzcy medycynal- 
uego, pana dr. Geronne. Z tego listu okazuje się, 
że 27 sierpnia r. b. przybył do Rudy robotnik 
z Hamburga, zapadł na cholerę azjatycką i 80 
sierpnia r. b. umarł na tę epidemią

Nazajutrz dnia 31 z. m. rano, został teu ro
botnik przy przestrzeganiu wszelkich środków ostro
żności pochowanym. Lekarze poddali starannie desin- 
fekcyi wszystkie rzeczy, które z chorym się stykały: 
pościel, ubiór itp., których część spalono. Mieszkanie 
także poddano desinfekcyi. Członków rodziny zmar
łego, jako tćż wszystkich robotników w blizkości 
Rudy, którzy przybyli z Hamburga, rewidują co
dziennie lekarze, aby się przekonać o ich zdrowiu 
Przed każdym z domów, w których ci ludzie mie
szkają, jest straż, która nikomu z domu wyjść nie 
pozwala. Pan prezes rejencyjny zamknął 31 z. m. 
tę wieś pod względem sanitarno-policyjnym. Król 
rejencyjny radzca medycyny przekonał się na miejscu, 
że wszyscy robotnicy, którzy powrócili z Hamburga, 
jako tćż ich rodziny, są przy zupelnćm zdrowiu. 
Wszelkie inne wiadomości o tćm zajściu w Rudzie 
są niezgodne z prawdą. Obecnie nie ma najmniej
szego powodu do obawy przed rozszerzeniem się 
cholery. ______

Hamburg, 2 września. Wedle urzędowego 
sprawozdania, dnia 1 września zachorowało 620 osób, 
umarło 116. Liczba chorych była wczoraj do dnia 
poprzedniego nieco większą, a liczba śmierci znacznie 
mniejszą. W ogólności zachorowała 4514 osób, 
umarło 1894.

Berlin, 2 września. Dzisiaj przewieziono kil 
ku chorych do lazaretu na Moabicie.

Petersburg, 2 września. W gubernii nowgo- 
rodzkićj cholera wybuchła ponownie. Do dnia 31 
z. m. zachorowały 2 osoby, z których jedna umarła 
W gubernii worouezkićj w dniu 30 z. m. zachoro
wało 582, umarło 524 osób. W Samarze zachoro
wało 547, umaiło 256 osób. W Saratowie zachoro
wało 245, umarło 106 osób. Na terytoryum doń- 
skiem od 28 do 29 sierpnia przeszło 200 osób umarło 
na cholerę.

Pary«, 2 września. Stan sanitarny znacznie 
się polepszył. Wczoraj zachorowało 12 osób, a 
umarły 3.

Rouen, 2 września. Nie wydarzył się tu 
wczoraj ani jeden wypadek cholery; w Sottevile 
umarła 1 osoba na cholerę; w Oissel la-Rivićre, o 
ile się zdaje, cholera ustąpiła.

Havre, 2 września. Wczoraj zachorowało tu 
50 osób, umarło 15.

Londyn, 2 września. W BollingtoD, w po 
bliżu Manlesfield, umarła dzisiaj jedna kobieta na 
cholerę. Jest to pierwszy wypadek cholery w hra
bstwie Chester.

Londyn, 2 września. Biuro Reutera donosi 
z Nowego Jorku, że panika przed cholerą w bar 
dzo wysokim stopniu oddziałała na giełdę nowo- 
orską.

Wiedeń, 2 września. Organ najwyższćj ra 
dy sanitarnćj p sze w ostatnim numerze: „Niebez
pieczeństwo wybuchu cholery dla Austro-Węgier 
w ostatnich czasach zwiększyło się, albowiem zlo
kalizowanie epidemii jest prawie niemożliwe, a prze
ciwnie rozszerzenie jśj bardzo prawdopodobne. Mi
nisterstwo nakazało, ażeby wszystkie gminy za 
opatrzone były w środki desinfekcyjne, mianowicie 
w kwas karbolowy i gaszone wapno. Ubogie 
gminy mają otrzymać tymczasowe kredyta od krajów. 
W Galicyi toczą się w tćj sprawie odpowiednie ro
kowania.

Opawa, 2 września. Ze źródła autentyczne
go donoszą, iż zupełnie nieuzasadnioną jest: wiado 
mość, jakoby zarządzca tutejszego urzędu cłowego 
Czei wenka umarł wśród' symptomatów cholerycznych. 
Sekcya wykazała porażenie serca, jako przyczynę 
śmierci.

Nowy Jork, 2 września. Na przybyłych tu 
parowcach „Teutonia“, „L-.hn“ i „Galia“ nie było 
wypfdku cholery.

Nowy Jork, 2 września. „New Jork Times“ 
donosi z Waszyngtonu, że z powodu cholery między
narodowa konferencya monetarna została odroczona.

Waszyngton, 2 września. Okręty europejskie 
wiozące wychodźców, podlegać będą we wszystkich
portach Stanów Zjednoczonych 20 dni o wój, a w ra 
zie potrzeby i diuższćj kwarantannie. Rozporządzę 
nie to nie odnosi się do statków, które w chwili je
go ogłoszenia znajdowały się już na pełnem morzu. 
Dla statków tych wydano odrębne przepisy.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 3 września.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-
pisaliśmy onegdaj, od-1 SHĆ pO polskll!

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyeoezya 
Gnieźnieńska. Dnia 14 czerwca został mianowany przez 
Najprzew. Arcypasterza regensem semiuarynm Duchowne
go w Gnieźnie ks. dr. Goczkowski.

Dnia 24 czerwca mianowano ks. komendarza Pacie- 
szyńskiego z Wojcina administratorem parafii Gniew- 
kowskiój.

Dnia 25 czerwca powołano ks. Bembenka z Gniezna 
na I wikarynsza do Trzemeszna.

Dnia 25 czerwca ndzielono ks. mansyonarzowi Ol
szewskiemu ze Środy komendę na beneflcinm w Płonkowie 
i ks, wikaryuszowi Kobylińskiemu z Górki, komendę na 
beneflcinm w Siedlimowie.

Dnia 27 czerwca t owołano ks. Kłysza z Płonkowa 
na wikarynsza do Glesna.

Dnia 1 lipca otrzymali kanoniczną instytncyą: ks. 
Kompf pleban z Góry na probostwo w Inowrocławiu i ks. 
Dziubek administrator w Łobżenicy na toż beneficjum.

Dnia 6 lipca powierzono ks. wikarynszowi Fiebi- 
gowi z Trzemeszna beneflcinm w Strzyżewie kościelnem 
w komendę.

Dnia 6 lipca ndzielono ks. Konopińskiemu, komen- 
darzowi z Ostrowa, komendę na beneflcinm w Wojclnie.

Dnia 8 lipca ndzielono ks. Ertmanowi dziekanowi 
w Kwieciszewie komendę na beneflcinm w Gębicach.

Dnia 12 lipca został ks. Wlazło, wikarynsz kate
dralny w Gnieźnie, mianowany archiwarynszem konsy
storskim.

Dnia 15 lipca otrzymali kanoniczną instytncyą: ks. 
Fabisz komendarz z Hodliszewka na toż beneflcinm i ks. 
Dziegiecki administrator z Ponieca na beneflcinm w Czer- 

inie.

Towarzystwa i Spółki.
Zebranie Kółka rolniczego dla małych posiadłości, 

zawiązanego w Głuszynie odbędzie się w niedzielę dnia 4 
września r. b. o godzinie 4 po połndoin w Piotrowie w do
mu prezesa tegoż Kółka, na które członków i gości wraz 
z synami zaprasza Zarząd.

Walne ««branie Kółek rolniczych powiatu Bu
kowskiego odbędzie się w Buku dnia 4 września r. h. o 
godzinie 4 po południu. Na zebraniu będzie Patron.

Rolnicze posiedzenie na Tucholę odbędzie się 
w niedzielę dnia 11 września o godzinie 4 po południu 
w hotelu p. Nenmanna. Do porządku obrad należy po
wtórzenie odczytów: 1) p. Bieńkowskiego z Białowieży

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: pozasł. ma
jorowi hr. Korff zwanemu 8chmising-Kerssenbrock w Szur- 
goszczu król, order kor. III klasy; kupcowi Hermanowi 
Schmidt-Ern w Valparaisa order czerw, orła III klasy 
Z wstęgą.

* Nadzwyczajne zebranie wydziału lekarskiego To 
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dziś 3 b. m, 
o godzinie 6 wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa. 
Na porządku obrad „Sprawa zbliżającćj się cholery“. O jak 
najliczniejszy udział uprasza

radzca dr. 8 w i d e r s k i.
* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 

Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 5 b, m. o godzinie 
8’/4 na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 15 
Na porządku obrad wykład. Prosimy szanownych człon 
ków o liczne i punktualne zebranie się. Goście mile wi
dziani. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę
dzie walne zebranie w niedzielę dnia 4 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) 8tre 
szczenię 8 nr. „Pobudki do szerzenia wstrzemięźliwości“. 
2) Odczyt jednego z członków o skutkach pijaństwa. 8) 
Słówko o gospodach czeladzi rzemieślniczćj. Dochodzą nas 
różne głosy oburzenia z powodu otwierania w niedziele i 
święta przez cały dzień szynkowni, które nawet podczas 
głównego nabożeństwa nie są zamykane. Trzeba wysyłać 
w celu usunięcia tego zgorszenia petycje do rządu i par 
lamentu.

* Szanownych Członków „Sokoła“ poznańskiego za
wiadamiamy niniejszćm iż zabawa latowa z powodów od 
nas nie zależnych, w niedzielę dnia 4 b. m. odbyć się 
nie może; natomiast odbędzie się w niedzielę dnia 11 b. m. 
w ogrodzie p. Sżermera (Villa Gehlen).

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „8okółu 
w Poznaniu.

* Jeżyce. Zwyczajne zebranie Tow. Przemysłow
ców w Jeżycach odbędzie się w poniedziałek dnia 5 wrze
śnia r. b. o godz. 9 i pół wieczorem na sali p. K. Wend- 
landa. Pomiędzy innemi ważnemi sprawami jest na po 
rządku obrad wykład p. dr. Kożuszkiewicza „o chole
rze.“ Prosimy szan. członków o liczne i punktualne 
przybycie. Goście zawsze mile widziani. — Zarząd.

* Przed używaniem kwasu cytrynowego ostrzegają 
lekarze, ponieważ ma w nim być ołów, bardzo szkodliwy 
zdrowiu. Zamiast tego kwasu lepićj kupić soku cytry
nowego, którego nabyć można w drogeryach i w apte
kach. Dwie łyżki stołowe tego sokn bierze się na litr, 
albo łyżeczkę od kawy na szklankę wody. Ten sok ma 
tę własność, że gasi pragnienie i zabija bakterye.

* Zwracamy uwagę na zamieszczone w „Knryerze“ 
dzisiejszym ogłoszenie p. T. Lnzińskiego.

* Pan dr. Dembiński wyjechał na międzynarodowy 
kongres dermatologów do Wiednia.

* Malarz p. Butkiewicz wykończył bardzo piękną 
kopią wskrzeszenia PiotroWina podług oryginału Smugle- 
wicza, znajdującego się w wielkim ołtarzu tutejszćj Fary. 
Szanownym Rządzcom parafii zwracamy uwagę na tę spo
sobność nabycia tak pięknćj ozdoby każdego kościoła. 
Obraz ma wysokość 1,35 m,, szerokość 91 cm. Obraz 
ten oglądać można każdego czasu w mieszkaniu pana 
Butkiewicza, ulica Podgórna nr. 4, I p.

Pana Butkiewicza polecamy gorąco względom naszćj 
publiczności.

* Nauczyciel Priewer, ustanowiony przy tutejszćj 
pierwszćj szkole miejskiój, obchodził onegdaj 25-letni ju
bileusz swego urzędowania. Kolegium szkólne urządziło 
z tego powodu obiad w restauracyi Knhnke’go, rektor 
Brendel przemówił do jubilata w serdecznych słowach 
i ofiarował mu w imieniu kolegium cenny regulator.

* 0 trumnie ratunkowśj, na którą pan Wojciech 
Kwiatkowski z Wildy pod Poznaniem uzyskał patent, 
o czem przed kilka dniami donosiliśmy, tak nam piszą 
inżenierowie patentowi C. Fr. Reichelt i W. Majdewicz

w Dreźnie, którzy patenta na ów wynalazek w Niemczech 
i za granicą wyrobili:

Aparat przez p. W, Kwiatkowskiego wynaleziony 
składa się z rury, którą przymocować należy u spodu 
wieka trumny, ale tak, aby drogim końcem kilka cm. 
nad mogiłą wystawała. W rurze tćj umieszczona jest 
zciągnięta jprężyna, która podtrzymuje drążek z krążkiem, 
niżćj którego przymocowany jest kłębek nici, piór, lnb 
włosów czerwonego lnb innego jaskrawego kolom. Gdyby 
osoba w letargu pochowana przebudziła się w grobie 
i dotknęła kłębka, nmi-szczonego niżćj w ,pomniaućj rury, 
natenczas sprężyna za pomocą balansu rozciąga ię, wy
rzuca denko rury a pęczek ów wychodzi w wysokości 
60 cm. na wierzeh, jako znak widotzuy, a przez otwartą 
rurę światło i powietrze dostsją się do trumny i utrzy
mują ożywionego przy życiu aż do wydobycia go. Apa
rat i jego umieszczenie ani z wielkiemi kosztami ani 
z trudnościami nie są połączone.

* W niedzielę dnia 4 września r. b odbędzie się 
na sali hotelu saskiego przy ni. Wrocławskićj nr. 15 
przedstawienie teatralne połączone z zabawą kwiatewą. 
Odegranem będzie na ogólne żądanie „Trzydzieści lat ty
cia szulera“, melodrama w 3 aktach (6 obrazach). Czysty 
dochód przeznaczony na nankę języka polskiego Po
czątek o godz. 8. O jak najliczniejszy udział i poparcie 
uprasza Zarząd grona amatorów.

* Wykaz posad wychodzi oo piątek, które otrzymać 
mogą b. wojskowi, będący w posiadaniu świadectwa (Civil- 
Yersorgnngsschein), uprawniającego ich do objęcia posady 
cywilnćj. Wykaz ten przejrzeć można codziennie od go
dziny 9 do 1 w centralnem biurze meldunkowem przy 
Placu Działowym.

* Donoszą nam, że odpust w Oborzyskach (dnia 4 
b. m.) odprawi się tym razem tylko dla parafian.

* Gniezno. Panie z tutejszego Towarzystwa św. 
Wincentego a Pauló urządzają duia 11 b. m. w ogrodzie 
p. Szymańskiego podwieczorek za biletami z koncertem i 
bufetem, celem przysporzenia funduszu kasie Towarzystwa, 
mocno nadwerężonćj przez nieprzewidziane wydatki — a 
tuszą sobie, że publiczność przez liczny udział poprze 
finansowo prace konferencyi damskićj, która przez urzą
dzenie tanićj kuchni ludowćj w bieżącym roku niezwykłe 
zasługi położyła. Dobroczynne datki w naturaliach lub 
tćż inne, zechcą łaskawi ofiarodawcy przesłać na ręce 
WPani Kobylińskiój lub tćż wprost do ogrodu p. Szy
mańskiego.

* Komlsya kolonlzaoyjna rozparcelowała wieś rycer
ską Ostrowite trzemeszeńskie i rozdzieliła te parcele mię
dzy niemieckich ewangielików.

* Pleszew, 2 września. Chłopiec Banasiński z Za
widowie, który to, bawiąc się z nabitą fuzyą, zastrzelił 
siostrę swoją, został przez sąd w Ostrowie skazany na ty
dzień więzienia. Jest on bardzo pilnym uczniem kwarty 
tutejszćj szkoły obywatelskićj, Banasiński udał się do ce
sarza z prośbą o ułaskawienie.

* Kościan. W przyszły poniedziałek dnia 5 wrze
śnia rb. wieczorem o godz. 8 odbędzie się w lokalu To
warzystwa nadzwyczajne walne zebranie Towarzystwa 
Śpiewaków Polskich „Lutnia“. Na porządku dziennym 
tylko przedłożenie projektu do nowych nstaw i ewentualne 
przyjęcie takowych. Dla ważności tćj sprawy uprasza 
o liczne i pnnknalne przybycie Zarząd.

* Kościan. W niedzielę 4 b. m. odbędzie się o go
dzinie 7% wieczorem na sali strzeleckićj zebranie Towa
rzystwa Przemysłowego, na którem zda sprawę pre
zes Towarzystwa ks. Gładysz ze Zjazdu Przemysłowców 
w Poznaniu i wygłosi odczyt, jeżeli czas na to pozwoli. 
O liczny udział prosi Zarząd.

* Koźmin, 1 września. Na terminie subhastacyjnym 
sprzedano tn wczoraj Trzebin (1700 mórg); knpił go 
bankier Jaffe z Barcina za 190 tys. m. Zastępca Ziem- 
stwa, które miało na pierwszćj hipotece 150,000 m. licy
tował do 165 tys. m., wypadło około 200 tysięcy hipotek.

* Koźmin, 2 września. Tutejsi kupcy i przemysło
wcy (pewno przeważnie żydzi?), zebrali się przed kilku
nastu dniami, aby uchwalić petycyą do rządu, żądającą 
pozwolenia sprzedawania w niedzielę od godziny 4—6 po 
południa. Ci panowie wywodzili, że chodzi im głównie 
o ludność wiejską, aby ta mogła w tym czasie zakupywać 
towary. Zeszłćj niedzieli zwołano powtórnie zebranie w 
tćj sprawie, ale nie przys,ło do uchwalenia, a raczej do 
podpisania tćj petycyi, bo większość z wielkićm oburze
niem przeciw nićj wystąpiła. Co do mnie, to jestem te
go zdania, że obecnie prawnie ustanowiona pięć godzin 
do sprzedawania w niedzielę zupełnie wystarczają. Kto 
nie zdąży przyjść ze wsi, aby zakupić, co potrzebuje, od 
rana, to może zakupić w południe. Wszakżeż nawet 
„Łos. Z.“ doniosła z Bydg., że tak dobrze jest jak jest 
obecnie i że ludność wiejska i kramarze i kupcy mogą z obe
cnego prawa być zadowoleni. Chodzi tylko o to, aby 
szynki i knajpy pozamykano tak jak handle, aby się lu
dność miejska i wiejska nie rozpajała.

* Bydgoszcz, 2 września. Dsiesięciu abituryentów 
zgłosiło się do egzaminu i wszyscy przeizli. Z tych po
święcają się : sądownictwu 3, a reszta historyi, wojsko
wości, technice, leśnictwa, medycynie, poczcie i kn- 
piectwu.

* W powiecie rawickim zakazano z powodu obawy 
przed cholerą, tańcy w lokalach publicznych.

* Teatr polski w Lubawie Jutro w niedzielę obraz 
historyczny „Kościuszko pod Racławicami“.

* Teatr polski w Brodnicy. We wtorek komedya 
„Kraj“.

W środę tragedya „Barbara Radziwiłłówna *.

Przybyli <• Poznial*.
P o z 1 a ń, 2 września.

BAZAR. Pani Siemieńska z córkami z Brzezia, pani 
Stender z Włocławka, książę Radziwiłł z Bagateli, 
hr. Bniński z Samostrzela, hr Czarnecki z Dobrzy
cy, hr. Żółtowski z Nekli. Skarżyński z Miedziano- 
wa, Hoesezeński z Kolybek.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI Węgierski z 
Pianówki, 8teinhanf z Pleszewa, Sroczyński z Wą- 
grówca, Bentrott z Hanoweru, Hoffmann i Schmidt 
z Berlina.

bospodarstwe, handel i przemysł.

(K) Pmibż, 3 września- (Sprawozdanie ty go
dni o we z obro tu ziemiopłodów). Temperatura w ubie
głym tygodniu pozostała bez zmiany w pierwszćj połowie, a 
w drugićj powietrze się ochłodziło. Znaczniejszy deszcz zpadł 
U nas raz tylko w przeciągu całego tygodnia tj. w środę wie
czorem i trwał trzy godziny. Z prowincyi słychać, że tu i owdzie 
podobnie rzadko deszcze padały, które w zaledwie drubnćj części 
w skutkach swych wobec tak uporczy wój posuchy odczuć się dawały.

Żniwo kartoflane zapowiada zię według dochodzą
cych nas wiadomości nie najgorzćj. O gniciu lub chorobach 
kartofli tego roku wcale nic nie słychać. Wprawdzie na grun
tach lekkich rezultatu kwantytywnie dobrego spodziewać się nie 
można, ale i właściciele lekkich ziem przyznawają, że kartofle 
ich tego roku są zdrowe i mączyte. Co zfę tyczy plonu, to 
kwantum na ziemiach ciężkich tak ma być spore, iż więcćj jak 
wyrówna niedobór z ziem lekkich.

W handlu zbożowym w tym tygodniu więcćj pa
nowało ruchu i chęci kupna jak poprzednio, co się najlepićj w tein 
objawiło, iż ceny cokolwiek ustalać się zaczęły, a co najmnićj 
zniżkowa tendeneya w nagłym swym biegu stanęła.

Natargn naszym ilość dowozów nie była mniejsza 
jak w tygodniu ubiegłym. Stalsza tendeneya targów głównych 
wpłynęła naturalnie i na ceny nasze, ztąd też pokup był chę- 
tniejszy. a sprzedaż łatwiejsza. Piękna pszenica przynosiła do 
4 marek na węcplu więcćj jak w ubiegłym tygudniu, a żyto 
notowano do 8 marek wyżćj. Jęczmień i owies bez zmiany.

(K) fszuaż, 3 września. — (Sprawozdanie giełdowa).
Stan powietrza pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. bota 66,70 mk,. 70-ta 36 90 m.. wrzesień 
60-ta 66,70, 70-ta 86,90 m., maj 60-ta m.. 70-ta —w.

(8 pra w osda n te urzędo we,.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Trallea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta —,— m., 70-ta 36,90 m., kwiecień 
60-ta m„ 70-ta—,— mrk.

śiytigoazea 2 września 189Z.
Pszenica nom., stara —,— mrk., nowa 143, — 

do 163 mk.
Zyto według jakości 116 126 mrk.
J ęczmien według jakości 120 185 mrk., dla bro

warów 138—140.
Owies 126—186 m.
Groch na paszę 136—146 m., wrzący 146—160 m.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

FABRYKA
papierosów i tureckioh tytuni
(1098) „TT TT X- ZZ-A- “

I. 9. J. KOMKMDZIMM W DRBZMIK,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
(Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa wyżćj. 
na wrzes-pażdz. 
na pazdz.liatop.
Żyto wyżćj. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz. listop.
Olćj rzep, stalćj. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecien-maj 
Okowita spok. 
eksportowa . 
na wrzesień . , 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na listop -grodź, 
na kwiecień-maj 
spożywcza. .
Owies
na wrzes.-paźdz,
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp, 

spoi,

1 3 31
NIem.8%poż.pań. 87 60

162 60 165 26 Consol. 4% • ■ 107 10
153 75 156 60 Consol. 81/s% • 100 901

Pozn. 4% 1. zast. 102 —
142 50 146 25 Pozn. 3’/3% 1- za«. 96 80
142 5C 146 26 Pozn. listy rent. 102 90

Poznań, oblig. . 95 40
47 60 47 80 Austr. banknoty 170 50
48 - 48 6: Austr. renta srbr. 81 60

Ros. banknoty . 206 25
38 90 38 90 Ro«.li8ty zastaw. 98 -
34 90 36 - Pols. 6% li«- za«. 65 76
34 90 36 - Pols. likw. lis. zas. 63 26
34 50 34 60 Węg.4%rentazł. 94 90
34 20 84 20 Węg.6% „ pap. — —
35 — 35 - Austr. kred, akcye 167 10

_ _ Au«t.franc. koleje 126 76
Lombardy . . . 43 40

_ — 143 6C
Usposobienie:

2800 550 stale.
330,000 ,000

,00:

1
87 60

96 90 
LO3 — 
96 60 

L70 60 
81 75 

105 86 
98 25 
65 90 
63 25 
95 10 
85 90 

168 — 
126 90 
43 25

Szczecin, 3 września 1892 roku. (Kursa końcowe.) 
Kurs z dnia 13 1

Pszenica wyżej. Okowita stale,
na wrzes.-paźdz. 162 - 165 - wmi(,jscu eksport, 
na pazdz.-listop. 153 - 156 — nft wrzesieó . ,
Zyto postęp. na wrzez. paźdz.
na wrzes.-pazdz. 137 60 142 — 
na paźdz.-listop. 138 — 142 Petroleum 
Olćj rzep. spok.
na wrzes.-paźdz. 47 60 47 60 w miejscu . . . 
na kwiecień-maj 47 76 47 75

36 60 
34 20 
34 20

10 26

37 20 
36 20 
35 -

10 80

W niedzielę 4 
Rozalii p.

W poniedziałek 5 września 
św. Wawrzyńca m.

We wtorek 6 września św. 
Zacharyasza proroka.

W środę 7 sierpnia św. Re
giny p.

W czwartek 8 września Na
rodzenie Najśw. Maryi P.

W piątek 9 września św. 
Gorgoniusza m.

W sobotę 10 września śś. 
Mikołaja i Palcheryi p.

ü a. 1 e n d » r z. 
września św. Wschód słońca o g. 5 a. 

Zachód o g. 6 a. 41.
Wschód słońca o g. 5 a 

Zachód o g. 6 a. 39.
Wschód słońca o g. 5 a. 

Zachód o g. 6 a. 37.
Wschód słońca o g. 5 a. 

Zachód o g. 6 a. 34.
Wschód słońca o g. 5 a. 

Zachód o g. 6 a. 32.
Wschód słońca o g. 5 a 

Zachód o g. 6 a 30.
Wschód słońca o g. 5 a 

Zachód o g. 6 a. 28.

16.

17.

19.

21.

22

24.

26.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą.

Wiailimosci literaclie i ai««.
* „Gorzelnika,“ organu Towarzystwa Gorzelników 

polskich wyszedł numer 2 na miesiąc sierpień i zawiera: 
Sprawozdanie VI walnego Zgromadzenia Towarzystwa go
rzelników polskich, odbytego w Krakowie dnia 18 i 14 
sierpnia b. r. — Ogłoszenie.

Poznaó-Krz yi.
6,50 rano. 4,43 rano.

10.85 przed poł. 7,37 rano. 
12,60 w poł. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,10 po poi
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. <z Rokietnicy). 
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy! 7,55 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz- Toruń.
4.48 rano. 8,10 rano
6.49 rano. (z Gniezna).

10.86 rano. 10,19 przed poł.
3.29 po poł. 3,15 po poł. 
7,16 wiecz. 6,64 wiecz.

10,46 w nocy. 10,67 w nocy, 
(do Gniezna). 12,46 w nocy. 

Poznań-Piła.
4,46 rano. 

10,47 przed poł. 
4,48 po poł.

7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą

Poznań-Wroeław.
4,54 rano. 4,09 rano.

10,29 przed poł.
3,45 po poł. 
7,02 wiecz.
8.25 wiecz. 
(do Leszna).
1.25 rano.

8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed pot
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Guben.
1,25 w nocy. 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz,

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,87 po poł. 
5,44 po poł. 

11,55 w nocy

Poznań-Kluezbork.
6.50 rano. 

10,40 przed poł.
2.51 po poł. 
8,06 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł." 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkewo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
6.53 po poł.

9,05 rano.
3,34 po poł. 
9,61 wiecz.
Dodatek


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\203\0229.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\203\0230.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\203\0231.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1892-2\gamma\09zzzzzz\203\0232.tif

